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Ociec prać? 
‚Takie czasy nastały, że trzeba 

znów wczytywać się uważnie w Sien- 
kiewicza. Różni domorośli ekspery- 
mentalni pedagogowie mogą sobie 
zgłaszać różne przeciw temu zastrze- 
żenia, © 

Któż z nas nie czytał z przeję- 
ciem owej sceny w „Potopie”, kiedy 
to poseł szwedzki generat Forgell, 
w celu podboju Polski  pra- 
gnie pozyskać Zamoyskiego dia 
swego króla i skłonić go do wydania 
Zamościa Szwedom, Różnych do te- 
go dobiera sposobów. Drapuje swego 
władcę w togę zbawcy, przynosza- 
cego sprawiedliwość, spokój i wol- 
ność, Liczy król szwedki, że jego pro- 
paganda owładnie umysłem j duszą 
pana na Zamościu, „Ten mnie zro- 
zumie, ten intencje moje dla tej krainy 
(Polski) ocenić potrafi, do szczęścia 
i spokoju tego kraju pierwszy rękę 
przyłoży”. Przecież zwraca się wład- 
ca szwedzki w tym celu, aby pano- 
wanie sprawiedliwości i szczęścia, 
wolności przywrócić”, 

Dziejowym echem wracają” o 
nas w dzisiejszych czasach jakże- 
podobne słowa. Ile wciąż wieje w 
tym kierunku ku nam na drutach i 
czcionkach berlińskiej propagandy! 

W „Potopie” owe namowy forgel- 
lowkie nie odnoszą skutku, Więc dzi- 
wi się bardzo szwedzki. Gozbbels, bo 
przecież propozycje jego władcy są 
tak korzystne. „Jako potężny z potę- 
żnym traktować pragnie" i przyczy- 
nić się do wzmożenia wielkości kon- 
trahenta. A 

Kubek w kubek jak w prasie nie- 
miecki2j z ostatniego okresu. Szero- 
ko otwarte są dla Polski bramy Ber- 
fina — głosiła ona — o ile uporząd- 
kuje się przedtem „kilka drobnych 
spraw*, Ostrzegano „życzliwe”, aby 
Polska nie walczyła i nie składała 
efiary krwi za cudze interesy. 

„Nie przepuszczajcie swe godziny” 
— radziła w kwietniu „Fankfurter 
Zeitung" Polsce, zachęcając ją do 
sbliżenia się do osi, 

Gdy namowy Fogella padają jak 
groch o Ścianę, uderza on w różne 
struny, Nalega, grozi, pochlebia, 

Jakby się widziało ową różnorod- 
ny gamę ostrzeliwującej nas propa- 
fancy niemieckiej, która po udzie- 
eniu rad i po naleganiach ustąpiła 

miejsca groźbie niadawnej mowy kan- 
clerza, A później uprzedzając oficjal- 
nie postawienia przez Polskę kwestii 
większego zabezpieczenia praw i in- 
teesów polskich w Gdańsku, prasa 
niemiecka zaczęła to definiować jako 
„usztywnienie stanowiska polskiego 
aż do zuchwatosci''(!4), Ä 

W dziele Sienkiewicza Forgell 
wyciąga z kołczanu swych środków 
ostatnią strzałę. Ofiarowuje najwyż. 
władzę Zamoyskiemu, dziedziczne 
województwo lubelskie, 

Podobni2 prasa niemiecką, widząc 
bezowocność groźb, próbuje jeszcze 
rzucić ostatnią przynętę, wziąć na 
lep olśniewających aspektów, Nastę- 
puje kuszenie władzą i ofiarowanie 
dziedzicznego” pokoju, niemal wie- 
czystego — aż do odwołania jedno- 
stronnie przez Niemcy, 

Całkowicie niezrozumiała jest re- 
akcja Polski! — pisze się w Niem- 
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"My lud spokojny i nie chcemy wojny, 

bo. nie nom po cudzym; 
tacy jesteśmy i kwita. 

czech, Tak, to dla Forgella było nie- 
zrozumiałe, że Zamoyski nie chce 
otworzyć bram przed najeźdźcą, 
Więc Polska woli być mocarstwem 
pomocniczym przeciw Niemcom. niż 
wielkim mocarstwem obok © Nie- 
miec?" — dziwi się „Deutsch2 Allg. 
Zeitung” z 2 maja br. 

Odpowiedź udzielona Forgellowi, 
zawierała przysłowiowe ofiarowanie 
Niderlandów. Ale nie zapominajmy, 
22, gdy Forgell zapytał, czy to ostat- 
nia odpowiedź, Zamoyski rzucił: 

Nie! mam armaty na murach! 
Zagrały, Odparto najeźdźcę, który 

cofnął się pokonany. 

Nie zawsze zreszta dawało się ten 
odpór dopiero po odbyciu konferen- 
cyj i pertaktacyj, U samego Sienkie- 
wicza znajdziemy wielu, którzy w 
żadne układy z wrogiem nie wierzą, 
Wiedzą jedno: że, gdy wróg wtar- 
śnie na ich ojczystą ziemię, trzeba 
się bić, Tak np. Kiemlicze, zostawia- 
ją innym łudzenie się, żeby można 
się było dogadać szczerze ze zdra- 
dzieckim przeciwnikiem. Oni nie ma- 
ją 1żty zaufania do jego uczciwości 
tylko do własnych sił, Znają tylko 

Wielkie wydarzenia polityczne 
ostatnich miesięcy przyczyniają się 
do określenia roli Polski w systemie 
politycznym świata. Znaczenie na- 
szego państwa, będąc wyrazem za- 
równo jego walorów wewnętrznych, 
jak i położenia geograficznego, staje 
się zrozumiałe nawet dla tych, ktö- 
rzy go dotychczas nie doceniali. Ma 
to swoje konsekwencje także dla 
gospodanstwa Polski. Polityka musi 
być sharmonizowana z gospodar- 
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jedno: napastnika trzeba „prać”| 
Niezawodnym instynktem wyczuł 

wielki mistrz tę siłę drzemiącą w na 
rodzie. Po wiekach objawia się ona 
tak samo, niezmieniona w treści, 
niezmieniona nawet w formie i stylu, 
Przejdziecie Polskę dziś jak długa i 
szeroka, Czy to będzie Warzawa czy 
Poznań, Wilno czy Katowicz, Gdy- 
nia czy Lwów, Kraków czy Lublin, 
usłyszycie wszędzie jedno zawołanie: 
będziemy praćl W kąt poszły różne 
regionalne wyrażenia, w kąt różne 

' sposoby wysławiania się według ja- 
kości sfery, Tu każdy zakatek i każ- 
dy Polak ma wyłącznie jedno zawo- 
łanie: będziemy prać! 

Zapewne duchy Kiemliczów, pa- 
trząc na to z zaświatu, muszą być 
bardzo zadowolone. Nie odeszli bez- 
potomni. Gdy przychodzi chwila za- 
borczych napadów na Polskę, gd 
wróg brutalnie grozi ich arcade. 
na ziemiach naszych wyrastają nie- 
zmierzone zastępy i patrząc ku de- 
cydującym czynnikom, pytają: ociec 
prać? ; 

Jak przed wiekami, tak i teraz 
można z radością stwizrdzić słowa» 
mi Zagłoby: 

MKA LAC LPA 

stwem ; w razie braku tej harmonii 
jedno i drugie kuleje. 

Zadaniem gospodarstwa i finan- 
sów państwa jest ugruntować pełną 
jego niezależność gospodarczą; ten 
postulat stawia polityka ogólna poli- 
tyce gospodarczej. Zadanie to nie 
jest tak łatwe i tak proste, jakby 
się mogło wydawać na pierwszy rzut 
oka. Łatwe może być dla państwa 
bardzo potężnego, bogatego, które 
inne uzależnia od siebie przez swo- 
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|. owłedy: stop! 

, raniem o ziem =i pod AOpyta mm 

tak pełne. 

„Tylko dstałante - 
a nie rozumowanie 
rosstrayga o losach 
śwtata ¢ narodów", 

Stanisław 
Sacsepanowski 
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wraży nasze tknąć sięwoży, 
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„Inny już duch w Rzeczypospolitej, . 
i inne czasy. Nikt już o zdradzła | pod 
daniu się mie myśli Rok temu się 
słyszało: ów zdradził, ów protekcję 
przyjął A ninie Szwedów diabel 
wkrótce weżmie. My mamy brzuchy 

że dobosze mogliby na 
nich bębnić, im zaś głód kiszki szla: 
muja i na bicze skręca”, ; 

Wszelki» syrenie głosy, wszelkie 
uderenią pięścią w mównioę i werel. 
kie oc e groźby, skierowana 
przeciw nam, padną w próźnię, Prze 
brała się bowiem miara cierpliwości, 

„Polak pacjencję wrodzoną max 
jąc, siła zniesie, Fa się choćby tam 
kiemu Szwedowi i szarpać pozwoli. 
Ale gdy się miara przebierze, jald 
huknie w pysk, to ci się taki Szwe- 
dzina trzy razy nogami nakryje”, 

Polska SE u ae na 
propozycje wszelkich Forgellów ma 
zawsze jedną odpowiedź: Nigdyl 
Mahy armaty! A na napaść odpowie 
jednym zbiorowym hasłem: prać"! 
Oto radosny i męski raport, który 
składają wszelkie dzielnice Polski od 
Karpat do Bałtyku, Oto zgodny od- 
zew całago narodu na propozycje i 
zakusy Forgellów i ich zaborczych 
władców. pr. Poraj. 

- Polska na szerokim swiecie 
je bogactwo. Łatwe może być dla 
państwa nawet słabego, które jednak 
znajduje się w szczęśliwym potoze- 
„niu geograficznym, zdala od krzy- 
żujących się wielkich konfliktów 
dziejowych. 

Unikać jednostronnych 
stosunków 

Przez pewien czas usiłował przęw 
dostać się przez Polskę na Zachód 



- (edrodzeni 
‚pkiego. Wyznaczył on wyraźnie dro- 3 
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‚sdobywezy komunizm rosyjski! Dzi- 
te niebezpleezok- 
żyjemy w epoce 

się. imperializmu niemie- 

mie 

pra ag a jus 

i swej ekspansji: opanowanie śro- 
i ś Skoro] 1 poładniowo-wschodniej Fu- 

ropy, opanowanie polityczne, a je» 
“deli się nie nuda, to przynajmniej o- 

"mi drugiego rzędu, które 
 jrządzają pełną swobodą 

„panowanie gospodarcze, tą ideą 
- niemiekiego imperializmu nie da się 

pogodzić zasada pełnej niezależności 
bliższych i dalszych sąsiadów Nie- 
miec. Mogą ataé się one państwa- 

e rozpo- 
ruchów w 

dziedzinie politycznej, a w dziedzinie 
gospodarczej mają służyć do uzupeł- 

. «mienia gospodarstwa Niemiee, 

+ zmian, które w ostatnich 

Vy. 

_' Kłajpedy również nie jest bez xna- 

- Inte możemy lekceważyć sobie 
eat kilkunastu 

miesiącseh za na naszych - 
dniowych Ra Rozbiór _ 
chosłowacji, dokonany na korzyść 
Niemiec, ma także swoje gospodar- 
cze konsekwencje, Ważne jest dla 
nas pytanie, w jakim stopniu Wę- 
jgrzy będą się uzależniały od Nie- 
miee i jakie będą nastepstwa gOspo- 
darczych traktatów, zawartych przez 

oNiemey z Rumunią i Jugosławią. 
„A na północnym chodzie zabór 

. 6zenia, choćby dlatego, że zamyka 
"przed nami pewne gospodarcze mo- 

„. żliwości. 
Polska nie może popaść w jedno- 

stronng xależność gospodarczą od 
| “swego sąsiada. A jej niezależność 

""sasiada w życiu gospodarcz 
„i zego państwa. A wiee by 

może być zagrożona nawet i bes for- 
malnej zależności i może ją 
pać sam fakt przewagi potę 

na- 
nie- 

0. Polakoh , Pereli przestało 
“ „dobno. istwieć, 

w brać na jego sztuczki cz 
„łeczeństwo polskie nie da. „już na- 

| do których uciekał sie, aby wyble- swofe hftlerowskie czernidła. Nie | pomogły zabiegi pewnych jednostzk 

wa złamaniem, bojkotu wyrol 
 #erezej placówki. |” 

„tubylczych, h się nad 
ów polako- 

|__ Nie mówię o dyreltorach Persila, 

wystający 

„ ‚Ktörym chodziło o chleb, Inne jesz- 
iA 
(62? czynnik! kruszyły kopie o utrzy~ 
manie tej—slusznie zuienawidzonej— 
marki w Polsce. Organy (a przynaj- 

; „mniej jeden) samorządu przemysło- 
aridlowego zalecały zaprzesta- 

bojkotu ze względów gospodar- nie 
""ezyeh(l);, niektóre pisma robotnicze 

zoniły lzy słone nad krzywda, jaka 
„wyniknie, dla pracownikójw hakatys- 

s ży znej „plącówki.: jeżeli. uniemożliwi 
. $i@ Jej istnienie 

Pią 

+„pracownicy. mogliby, znaleźć. zatrud- * 

nien flak gdyby na iej 
“miesce nie mosło powstać przedsie- 
biorstwa. polskie, w którym ci sami 

i pteniel, nawet kierownicy: pewnej 
j- peal asia) organizacji, kupięckiej uwa- 
„Zelt za stosowne dać do opublikowa- 

„nia w persilofilskiej prasie swój ka- 
»‚pitalny let do. Związku Obrony 
„Przemysłu Polskiego oraz rozesłały 

jo0.w,formię okólnika do zrzeszeń ka: i j 
wKupieckich, list. zdradzający, że au- 

torzy nie orientułą się absolutnie w 
.„‚Gziedzinie, unarodowienia gospodar- 
'siwa.krajowego, z czego wynika, że 
;znaleźlisię na czale polskiej organi- 
"zacji. kupieckiej chyba przez niepo- 
„rozumienie. | 
Ignoranci, kierownikami kuplectwa. 

Panowie cl piszą „dla porządku”, 
tte „w pertaktacjach prowadzonych 

skiego” i to niedotrzymane przyrze- 

inte, 

z firma ,,Persil od początku roku 
„firmą ta zadeklarowała swój udzłał 
w akcji unarodowienia hendłu pol- 

czenie wytaczają jako atut, mają: 
zbić faktyczne j stwierdzone zb 

popełnione przez właściciela 
' Persila na Polsce i polskości, (Pro- 
tektorat na mniejszą skalę!) a 

Ciekawe jak panowie ci wyobra- fal soble akcję unarodowienia han 

po 

| kant doszedł do przekonania, że z. 

noksięskie, 

"daje, że akcja unarodowiemia 

zależność utrzymać, trzeba unikać 
jednostronny stosunków, trzeba 
dążyć do pełnej równowagi i swo- 
body ruchów w zewnętrznych sto- 
sunkach gospodarczych. 

Waler welnego dostępu 
do morżą 

W tych warunkach nabisra szcze- 
gólnego znaczenia nasz dostęp do 
morza. Jeżeli kto chee poddać pod 
swoje wpływy Inne państwo, dą 
nieraz do tego, by opanować ujéele 
jego rzek, by uzyskać kontrolę 
nad jego handlem morskim. A Pol- 
ska musi stawać się w coraz wyż- 
szym stopniu morekim państwem, 
bo droga morska daje gwarancje 
niezależności gospodarczej, umożli: 
wia wyswobodzenie się spod prze- 
wagi bezpośredniego sąsiedztwa, po- 
zwala naprawdę być sąsiadem in- 
nych państw świata przez własne 
porty 1 przez własną flotę han- 
dlową. 

Dzisłaj już wszyscy u nas rozu- 
mieja znaczenie morza. Dziś jut 
nikt nie mówi: „Może nie wiedzieć 
Polak oo to morze, gdy pilnie orze”, 
Ale warto zwrócić także uwagę na 
znaczenie komunikacji lotniczej, któ- 
ra, choć nie przybiera masowych 
rozmiarów, daje podobną swobodę 
ruchów, jak morska komunikacja. 
Przyczynia się do nawiązywania 
ściślejszych stosunków x odległymi 
nawet sąsiadami, rozszerza polity- 
czny i gospodarczy horyzont narodu, 
uczy żyć życiem morskiego świata. 
Obok snaczenia lotnictwa woisko- 
wego, nalety uwzgiędnić także i zna- 
czenie cyw 
czej, 

nia „przemysłu. wykazują kompletną 
aor “co twidacznia wWona-- 

i hę sh zdań. Wr An 
również rozbralajacy w swej nalw- 
ności sposób wycłągania wniosków: 

„Po otrmymamia powyższego malte- 
rialin (pism a! dyreśceji firmy „Pemeil” 
i Badıı Handtowegs w Bydigoancsy) 
oraz okdlnika Irby Przemyełowowo- 
Hadlowej w Gdynh oświadczamy, ib 
"nie możemy solidaryzować alla fie sła- 
mowiisikiiem Zwiazkm Obrony Przemy- 
słu Polskiego, gdyż dziwnym się wy” 

przemy- 

Boże, dopomóż awiętój Niemiec 
sprawie | 

Nie daj nas, Niemeów, pod polskie 
"|. bezprawie, 

Daj zaś nam siłę Polaków wziąć 
w łyko, 

Ogniem i mieczem daj pomścić się 
dziko! 

„Nawiedź chorobą, tknij morzem ich 
u kraje, 

Ziemia trujący niech plon im wydaje! 
Pomiocie czarci, Polacy plugawi, _ 
"Niech bies was porwie i łaźnię 

wam sprawi! 

Gdyby Śląsk ich był, Boże, w łonie 
matki 

Niech, jak szczenięta, zdychają ich 
Aziatkil 

"Połam im wtedy, Boże, nogi, ręce, 
Niech ich szaleństwo opęta zwierzęce, 

„Oślep i ogłusz wraz meża z niewiastą! 
„Niech wieś Nie pieśń radości, nie!‘ 

ę i i miasto 
_Napełni skowyt! O, polscy bandyci, 
Tak niech Bóg zemstę niemiecką 

i nasyci | 
"Wtedy, Wschechmocny, na Śląsk 

ten bogaty 
Rzuć swe pioruny ! Kopalnie i chaty 
Na progh niech spłoną! Na lud 

: niech gromadnie 
Kara potopu i pożaru spadnie! © 
Niech stopa nasza stratuje ich niwy, 

nej komunikacji lotni- 

| Krete ścieżki kapitału 

Wyjść na szeroki Świ t 
Ale jak ma się przedstawiać we- 

wnętrzna budowa gospodarcza Pol- 
ski ze względu na. postulat pełnej 
niezależności?  Najprostsza odpo" 
wiedź byłaby taka: wytwarzać u sie- | 
bie to wszystko, czego nam potrze- 
ba, zwłaszcza na wypadek wojny. 
Ale tego ideału autarkii nie można 
urzeczywistnić. Mogą do niego dą- 
żyć wielkie Imperia, rozporządzające 
potęgą kolonialną, ale my właśnie 
ze względu na obronność Polski nie 
możemy się odgrodzić od świata. 

Wytwarzajmy u siebie wszystko, 
co można wytwarzać, ale w zagra- 
nlezaym handłu starajmy się zorga- 
nizowa6 najbardziej różnorodną wy" 
mianę towarów, nie popadając w za- 
leżność od sąsiada. Polska od 1925 
roku 00rax | wyzwalała sie z 
pod przewagi Niemiec w swym han- 
dlu z zagranicznym. Jednakże „An- 
schluss“ Austril, rozbiór Czechosło- 
wacji zmienił ten stan rzeczy, a no- 
we plany niemieckie na południo- 
wym wschodzie Europy wymagają 
z naszej strony baeznej uwa 

Krótko méwige, Polska, jeśli chce 
umoenié swoją gosdodarczą niezale- 
2n086, musi wyjść na świat szeroki; 
musi przezwyciężać przestrzeń, na- 
wiązywać stosunki x bardziej odle- 
głymi państwami, zabezpieczać s0o- 
bie źródła surowców bez niepotrze- 
Ins pośrednietwa. Mamy stwo- 
rzyć takle warunki, by nasz handel 
międzynarodowy i nasze finanse nie 
mogły się stać terenem obcego poli- 
tycznego molochu. Żyjemy w zgo- 
dzie z sąsiadami, ale sznkajmy także 
„dalszych przyjaciół. 

niemieckiego 
„Persil” Się kończy | 

słu prowadzona przes powydmy Twin 
zek mle obejmuje całośsi przemysłu 
a kapitale zagranizenym, lecz tylko je-- 
dma a firm". 

‚Nie jestem upoważniony do wy- 
stepowanla w obronie ZOPP, 

szczam, że organizacja ns | 
a ignorantom na stolcach prese- 

sów organizcji kupleckjei odpowiedzi 
właściwej, która poszła im w piętę. 
Bo tylko ktoś nie interesujący się ab. 
sołutnie sprawami przemysłu z punk- 
tu widzenia narodowego może zdo- 
być się na tak absurdalne twierdze- 
nie, że akcja unarodowienia prze- 

‘ Piekieln y Hassgesang przeciw 
z roku 1919 ') 

Na rzeź nam wydaj, kto chciałby 
ujść żywy ! 

Zwól, niech zanursym swój miecz 
w polskim ciele 

'Na lubą rozkosz, na zemsty wesele | 

Żywie Bóg pomsty, usłyszycie, 

Ten Bóg wytępić pomiot polski musi: 
Was, djable syny, złodzieje, apasze, 
Coście nam chcieli wydrzeć ziemie 

nasze | 
Nie da się nigdy zmiękczyć serce 

; Niemca: 
Na śmierć nienawiść, oto nasz roz- 

_. jemca l 
I, gdy mię swojem Śmierć skrzydłem 

owinie, 
zmień Polskę 
w pustynię ! 

1) Prasa polska, także i „Samo- 
obrona Narodu*, świeżo ogłosiła, w 
luźnym przekładzie, wściekłą mo- 

Mrąc, krzyknę: Panie, 

_dlitwe „Do niemieckiego Boga”, po- 
dając przytem, albo że to jest wzno- 
wienie utworu agitacyjnego z r. 1919 
na plebiscyt górnośląski, albo że ten 
utwór powstał dopiero teraz, a tyl- 
ko został wydany przez Związek 
Obrony G. Śląska. W rzeczywistości, 
wiersz, który obecnie się ukazał, 
jest przeróbką owego pierwotnego, 
polegającą na usunięciu z niego oko- 

' przystorowanie 

o głusi ! 

„już! tormalny satanizm, 

Na, 10 

mysłu, prowadzeńa przez Zwiazek 
Obrony Przemysłu Polskiego - nia 
obejmuje całości przemysłu, lecz. tyl- 
ko jedną firmę, Panowie ci dowie. 
sa me en istnieniu Z, O, 
„P, dopiero wtedy, gdy „sumiente” 

nakazało im stanąć w obronie skone- 
promitowanego Persila. 

ich Interesuje mnie natomiast 
spoób rozumowania, Gdyby znali 'alę 
troszeczkę ma zasadach strategii, ro- 
zumieliby, że, mając do dyspozycji nie 
liczny oddział żołnierzy, nie można 
wystąpić do bitwy dzcydującej x sft 
ną armią nieprzyjacielską, można 
natomiast z powodzenim atakować 4 
rozbijać poszczególne formacja i talk, 
nękając wciąż wroga, oełębłać stop. 
niowo jego siły. Ale w a Pere wy 
padku to jest mniej aś) Ming 
rozumu owych panów pzejawia słę w 
tym, os edie i „Dlaczego  bljechu 
właśnie złodzieja przychwyconege 
ną kradzieży, kiedy tylu innych zię” 
dzief po świecie chodzi?” 
Nie wystarczy być polskim kupcem, 

Tak wygląda w Świetle owego 
hhetoryczn ego listu filozofia: panów 
K, Woterkowskiego ata koła 
Kupców  Mydlarsko - Farbiarskich 
rzy Centralnym Zw. Detal. Kupców 

Chnzośc, R. P. w Warszawie oraz wi- 
eepres. tegoż koła p, Dynakowskie- 

o. Poznawszy ich z tej strony, nie 
dziwi nap już dalsza ich argumentacja 
pesectw bojkotowaniu Persila: 1 

| ped uwagę, Że ma my b. 
Konsresówkii  jedymym zastępczym 
producentem, który może być  bramg, 
pod uwagę jest również finma o ke 
pilnie niemieckim, wydaje nam ‘slg 
„niesłuszmym nozprawianie się tylliso s 

fe natomiast wydaje się wę- 
soce niesłusznym, Że na stertików 
kupiectwa lskiego w b. Kongre- 
ówea pozwalają wybierać nię osoby 
które, zamiast przyczyniać sie do xa: 
prowadzania na rynku produktów 
polskich, na których brak w tej wła: 
inte | e nie potrzeba sarpe- 
Kać, nie widzą niczego pora wyrebar 
mi niemieckimi 4 | 20 strachu 
jajca widmem plajty, me gt 

rahe marae tc w Polos, RR 
Słupattym natomiast 

LR aachen w Kola. „Mygerie 

wawa wabee i poeta 9 
stęp. ch prezesów . 
te mle dorośli wal dy auende” Litre 

„ Bo nie wniawa tre posia sna "rt" 

Wosnośel plebieeytowych | rozszeruę- 
niem go sposobem na całą Pol- 
«kę. Zresztą fut I ów pierwotny ta. 
‘kim rozszerzeniem się kończy. 

Nowością w "RO jest 
Agate w waj wku 

do ideologii * rasłstowskiej. obu 
wersjach ma on formę modlitwy, 
kiedy atoli poprzednio była to mo- 
dlitwa do Hoga prawdziwego, tote- | 
raz jest to modlitwa do „niemie- 
ckiego boga”. Przedtem więc było 
to świętokradztwo a zarazem blu- 
änierstwo, przeciwne drugiemu przy- 
kazaniu Bożemu, obecnie zaś jest to 

przeciwny 
'przykezaniu pierwsze nu. 

Jedno jeszcze tu zauważmy. Wy: 
rażona w warjanc'e plebiscytowym 
żądza zniszczenia Górnego Śłąska, 
jako kraju spornego, w razie gdyby 
on przypadł Polsce, żywo przypo- 
mina fałszywą matkę z sądu Salo- 
monowego, która zgodziła się na 
przecięcie mieczem na poły sporne- 
go dziecka, — i stanowi wymowny 
dowód psychologiczny przeciw uro- 
szezeniom niemieckim do. ziemi gór- 
nośląskiej. Konsekwentnie, rozsze- 
rzenia owej żądzy na całą Polskę kóm- 
promituje wszystkie ogółem roszcze- 
nia niemieckie do ziem polskich, 
jakoby zrabowanych Niemcom przez 
„„Dmowskiego, X: CHARSZEWSKT.' 
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Oświadczenie marsz. Smigtego Rydza 
Marszałek  Śmigły-Rydz udziialił 

wywiadu dziennikarce amerykańskiej, 
p. Mary Heaton Vorse. 

W wywiadzie marsz, Śmigły 
Rydz m. in. Sł 

„Wyczerpiemy wszystkie metody 
załatwienia kwestij Gdańska w spo" 
sób pokojowy, ale o ile Niamcy trwać 
będą przy swoich planach Anschlus- 
su, Polska podejmie walkę, nawet 
gdyby miała się bić sama i bez so- 

zmików, Cały naród jest zgodny 
eo do tego. Jest on gotów walczyć o 
niezawisłość Polski do osinielego 
mężczyzny i do ostatniej kobiety, bo 
gdy mówimy, że będziemy się bić o 

dańsk, rozumiemy przez to, że bę- 
dziemy walczyć o naszą niepodle- 
Mose. 

Gdańsk jest konleczuy dla Polski. 
Gdańsk jest konieczny dla Polski, 

Kto kontroluje Gdańsk, kontroluje 
nasze życie ekonomiczne. Nasz han- 
del płynie przez Gdańsk i Gdynię. 
Kto kontroluje Gdańsk, kontroluje 

dynię, Posiadamy tylko małe ujście 
do morza — 140 klm. W ubiegłym 
roku 16 miliomów ton naszego stale 
rosnącego handlu przeszło przez te 
dwa porty. Zajęcie Gdańska przez 
Niemcy byłoby aktem, przypomina- 
jącym nam rozbiór Polski, Z tego 
powodu zarządziłem przed 4 miesią- 
cami mobilizację, gdy kanclerz Hit- 
ler ponowił swe żądania, dotyczące 
Gdańska i Pomorza. Proszę mi wie- 
rzyć, że mobilizacja ta nie była tylko 
demonstracją. Wówczas byliśmy go- 
towi, gdyby to było konieczne, na 
wojnę”. 

Zapytany przez panią Vorse, w 
jaki sposób osiągnięta została nad- 
zwyczajna jedność i spokój narodu 
i olskiejo. marszałek  Śmigły-Rydz 
odpowiedział: 

Wiemy, co to jest niewola 
„Posiadamy spokój narodu, , który 

powziął decyzję, że wystąpi do woj- 
ny, o ile będzie do tego zmuszony. 
Doszliśmy do tej konkluzji na pod- 
stawie naszych dawnych cierpień. W 
Polsce nie ma ani jednego człowieka 
w wieku lat 40, który nie pamiętałby 
co to znaczy nie posiadać miepodle- 
głości, Tym tłumaczy się niezłomne 
stanowisko całago naszego narodu 
bez wyjątku, 

Marszałek Piłsudski poświęcił swe 
życie na rozwijamie uczucia narodo- 
wego i patriotyzmu ludu polskiego. 
Pracował bez przerwy nad zjednocze- 
niem Polski, Praca moja w ciągu 
estatnich 4-ech lat polegała na kon- 
tynuowaniu jego zadamia Starałem się 
łączyć naród i dać armii poczucie jej 
wysokiej misji, jako strażniczki na- 
szych swobód, Każdy polski chłopiec 
który uczy sie modlitwy, uczy się 
także, iż powinen stać się dobrym 
$ołnierzem, aby móc bronić swego 
kraju. Nie jest to militarym, lecz 
gsiachetne uczucie obowiązku, zro- 
dzone z naszego niebezpiecznego po- 
łożenia geograficznego, które wyma 
ga od każdego Polaka jak najwyż- 
szych zalet obywatela i żołnierza. 

Proszę spojrzeć — oświadczył w 
falszym ciągu marszałek  Śmigły- 
ydz — na mapę. Nasze położenie 

| nasza historia czynią z obrony na- 
szej wolności zywotny problemat, 
który zawsze leżał na sarcu wszyst- 
kim Polakom, Doświadczyliśmy, co 
to znaczy żyć bez wolności i raczej 
umrzemy, aniżeli utracimy znowu tę 
wolność. Nie ma w Polsce ani jedne 
go człowieka, który nie podzielałby 
tej wiary”, 

Na zapytania, co do sytuacji woj- 
skowej Polski, marszałek  Śmigły- 
Rydz odpowiedział: 

„Jeśli chodzi o naszą armię, to nie 
będzie tak wielka, jak niemiecka, 

jest to jednak dobra armia. W wy- 
padku wojny, każdy mężczyzna bez 
wzólędu na wiek i każda kobieta 
będa żołnizrzami”, ; 

Zapytany w sprawie stosunków z 
sasiądami, marszałek  Śmigły-Rydz 
oświadczył: 

Stosunki z sąsiadami, 
„Jest to kwestia, na którą trudno 

jest odpowiedzieć. Małe państwa bał- 
tyckie prawdopodobnie nie praśnę- 
łyby się eksponować na niebezpie- 
czzństwo i zachowałyby ścisłą neu. 
tralność. Co się zaś tyczy Rosji, to 
posiadamy z nią pakt nieagresji i 
traktat handlowy, ale dostawa su- 
rowców z tego kraju zależałaby nie- 
wątpliwe od szeregu czynników, Ro- 
sja wyciągnie najpierw z obecnej sy- 
tuacji możliwie jak największą ilość 
korzyści, Rumunia jest naszym so- 
jusznikiem, a nasza przyjaźń z Wę- 
gramj jest historyczna, Nie wierzę, 
aby Węgrzy zezwolili wojskom nie- 

mieckim zaatakować nas po przez 
granicę węgierską. Nie przypuszczam 
też, aby Węgry wzięły udział w woj- 
nie przeciwko nam", ; 

Na zakończenie, gdy pani Vors2 
zapytała, czy stanowisko Polski nia 
dodało otuchy mniejszym państwom, 
które pragną zachować swą nieza- 
leżność, marszałek Śmigły-Rydz od- 
powiedział: 
„Mamy wszelkie powody tak przy- 

puszczać, W każdym razie, o ile o 
nas chodzi, walczyć będziemy o za. 
chowanie naszej własnej niapodleśło. 
ści w każdym wypa”ku, nawet bez 
sojuszników ', 

A EC NSE, aes 

Oj, zydy nie lubią wojska 
Josele Tuwim także — żydowscy aktorzy filmowi 

Żydzi w Polskim Radio, 
Żydzi kochają matematykę i sta- 

tystykę, Żydzi lubią obliczać procen- 
ty i mnożyć, Przemówimy więc i my 
do nich językiem cyfr, Chodzi tu o 
Życie kulturalne, W Polsce nic nie 
może się odbyć bez żydów. A życie 
kulturalne zażydzone okrutnie, Nizch 
kto spróbuje żydom klarować, że są 
zbyteczni w twórczości artystycznej, 
toby dopiero zaczęli dvskutowaé 
Bo nasze mośki są nahalne, Gdy 
powiesz im „precz” — a nahalny żyd 
zapyta iakby to jego nie tyczyło: 

— Dlaczego? — Najprościej udaje 
jakby nigdy nic, 

Wbijano już żydom do głowy, że 
w sztuce polskiej są całkowicie zby- 
teczni, a udział ich kwalifkuje się do 
kroniki sądowej, Ciągle oni oszu- 
kują w ohydny sposób, Są specami 
od kolportowania komunizmu i por- 
nografii, Pana Pasternaka musiały 
władza pohamować przez osadzenie 
o w Berezie, A każdy inny żyd to 
anciarz myty wszystkimi wodami. 

Mówi się trudno — nasze szanowne 
Żydziaki mają „wielki” atut na swo- 
ją obronę: poziom. Jeśli ktoś „OŚ- 
mieli" się atakować żydowskich roz- 
pylaczy kultury np, z Nalewek, trze- 
ba go ośmieszyć i wykończyć, Bo on 
zwalcza Wielką Judeę — zresztą to 
niski poziom. Gdybym się spytał 
któregoś żyda z kolei co to znaczy 
ten poziom, odpowiedź byłaby: oj, 
0] — oni to potrafią — argument sno- 
bilzmu okolicznosciowego, My walimy 
w tych snobów żydowskich przyto- 
czonymi cyframi, 

W ubiegłym roku wyszła z druku 
maleńka, ale na prawdę bardzo po- 
Żyteczna broszurka Michała Wiśnie- 
wicza p, t.: „Żydzi w życiu kultural. 
nym Polski”, wydana przez Polską 
Organizację Akcji Kulturalnej. Z 
wielkim zaciekawieniem i uwagą 
trzeba ją czytać. Broszurka opiera 
się na damych z roku 1937. Dobrze 
ktoś pisał: „Trzymajmy reye na tet 
niącym pulsie żydowszczyzny, , 

Pseudonimy trzeba ściągnąć 2 
twarzy, Żydzi są dowcipni. Pragną z 
NOR polskiego uczynić bal maskowy 

ożemy, jeśli ochota, bawić się wspól 
nie, ale bez powoływania się na szla- 
chetne pochodzenie, 

Om żydek Hirszan nazwał się Ru- 
dnickim, ten co to wojsko polskie 
ośmieszał w „Żołnierzach”, Trzeba 
dodać, że fragmenty „Żołnierzy” ongiś 
drukował Kaden-Bandrowski w „Ga. 
zeciz Polskiej", to on Kaden, autor 
wstępu do komunistycznej książki 
żyda Jasieńskiego p. t. „Palę Paryż”, 
Obecnie „Palę Paryż! jest oficjalnie 
zakazana, Pan Zawistowski już nie 
urzęduje na krześle naczel, w M, W. 
R. i O. P. Dużo było szumu przy je- 
go ustąpieniu. Były tam mowy poże- 
śnalne. Sam „pan naczelnik” wyglo- 
sił przemówienie o swoich zasługach 
A dość długo gadał, Ale nie powie- 
dział najważniejszej rzeczy, ile i ko- 
mu dawał stypendia artystyczne z po- 
datków narodowych. « 

Trzeba wypominać grzechy ex- 
naczelnika. Żyd Hirszon był tym 
szczęśliwym, który otrzymywał pie- 
niądze po paszkwilu na wojsko, Wty- 
kał forse exnacz. i żydowi Wittlinowi 
temu od „Soli Ziemi” także pacyfis- 
tycznej, 

Żydy wojska nie lubią, a najwięk- 
szy dał dowód tamu twierdzeniu 
Jesele Tuwim. Wszyscy pamiętamy 
jeszcze jak to „pan" Słonimskij wy- 
chwalat Sowiety. Ba, przecież to au- 
tor ‚Czamej wiosnv' i wierny tłumacz 
Majakowskiego. My wszystkim ży- 
dom na czele ze Słonimskim powie- 
my chérem: Do Palestyny odmasze- 
rować, Znawcy mówią, że w Polsce 
tego żydostwa mamy grubo ponad 
4.000.000. Istna rana na żywym cie- 
le naszej Ojczyzny, 

Plugawe żydostwo panoszy się na 
każdym miejscu, W dodatku jeszcze 
tacy jak pan Zawistowski umilają 
życie śŚmierdzielom za pieniądze z 
kas społecznych. Nie pocieszy nas 
stątystyka w teatrze: autorów ży- 
dów jest 90 procent, reżyserów — 
34 procent, dekoratorów 32 porcent, 
W rewiowych teatrzykach prawie sa. 
mi żydzi rej wodzą, Rezyserów po- 
nad 85 procent, autorów 75 procent, 
wykonawców około 50 procent. 

Żydowscy aktorzy: Woagierko, 
Sielański, Znicz, Krukowski, Terne, 
Lewiński, Jarossy i tak można wyli- 
czać bez końca — same żydy, Auto- 
rzy od kabaretu: Hamar j Tuwim, 
Spójrzmy na literaturę gdzie tłuma- 
czą utwory oczywiście żydy — 45 
procent. W wydawnictwie Roju — aż 
czarno od krzywonosych żydziaków. 
W Filharmonii Warszawskiej takż» 
nasi’. Pan Fitelberg ma głos. A 
współplemieńcy Mendelsona grają w 
15 procentach, 

żydzi w: produkcji filmowej, 
W produkcji filmowej żydzi zaj-. 

mują 93 miejsca na 100. Nasze ocz 
oglądają przeważnie filmy produkcji 
żydowskiej, Lejtełesy genialne są 
wszędzie: „Kościuszko pod Racławi- 
cami”, „Barbara Radziwiłłówna”, a 
także film „Ty co w Ostrej świecisz 
Bramie", to bracia z Metro Golwien 
Meyer, 

W muzyce, 
„Rebeka” jako symbol w muzyce 

lekkiej. Więcej niż połowa autorów 
a 75 procent producentów żydów, 
Wytwórnie płyt do patefonów w rę: 
kach żydowskich, Gdy troszku zech- 
cesz Spiewnoéci — a może jaki „szla- 
gier". Wszystkie te idiotyczne teksty 
to Hemar, Włast, Tuwim it. d. Ży- 
dzi dawno zwęszyli intratne interesy, 
to też film, piosenki i tłumaczenia do 
nich należą, 

Złoty chlebuś z pieca „Polskiego 
Radia“, 

Wiemy dobrze jak prosperuja w 
słynnej ze skomleń rzępolmi pana 
Goldberg - Górzyńskiego, trzeba do- 
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daé Tadeusza (dyrygenta małej Orkie. stry „Polskiego Radia") ; jeśo braci, A jego wyznawcy muzykusy Gold. man, Hocerman, Szpilman, Fuchs, Kastner, Romer, Lederman i zawsze ciekawy" Rosenbaum z kwartetu. A sędziwy dziadunio on nam powie co — on sze nazywa Henryk Goldtszmit, Doprawdy trudno uwierzyć, że tyle tych parszywców siedzi w „Polskim 
Radio”, 

Najwższy czas dać rozkaz: odma. 
szerować, zatruwają oni atmosferę 
w „Polskim Radio", 

Miałem okazję rozmawiać ze 
„znawcą” stosunków w „Polskim Ra. 
dio". Dowiedziałem sie od niego, że 
to zmienić od razu się nie da, Ladny 
mi znawca. — Co? Puście tylko mas 
— a porządek rychło zapanuje, Trze. 
ba by zapasowe drzwi pootwierać tak 
by szurali „nasi” z „Polskiego Radia” 
Dalibög, przestanę być abonentem — 
skoro dalej tak pozostanie. Przecież 
instytucja ta nosi polską, a nie żydo- 
ską nazwę, 

Naród ręka $wierzbi. 
Feliks Hadynlak, 

awa zażydzonego „Pol- 
kiego Radia” budzi coraz większe 
zaintersowanie. To też do tego ża- 
gadnienia powrócimy jeszcze. 

P. S. Spr 

Znowu żyd morder- 
cą Polaka 

17-letni Marcin Buba z Ostrowa 
woj. kieleckie, z zawodu ekspedien 
29 czerwca ok. godz. 8 wiecz. jech 
szosą na rowerze ze swym kolegą, 
W pewnej chwili spotkali po prawej 
stronie szosy żyda, Abrama Krawca, 
w towarzystwie jakiejś żydówki. 

Ponieważ z przeciwnej strony je« 
chało auto cież., Buba dał sygnał a« 
żeby Krawiec zszedł z jezdni, czego 
żyd nie uczynił. Wobec tego Buba 
zawadził pedałem o Krawca, aby nie 
wpaść pod auto. 

Wywiązała się sprzeczka w traku 
cie której Abram Krawiec kamieniem 
uderzył z całej siły Bubę w brzuch 
i uciekł. Bubą zaopiekował się jego 
kolega i odwiózł go do szpitala, 
gdzie stwierdzono skręt kiszek. 

W dniu 8 bm. Władysław Buba 
zmarł. Pogrzeb jego był wielką ma» 
nifestacją antyżydowską. 

W ub. sobotę Abrama Krawca 
ujęła policja i osadzono go w wię» 
zieniu. 

Vee WOM LHL 

Do krzywego czlowieka 
Niestychane się dzieją w wolnej 

Polsce dziwy! 
Do prostego człowieka rzecze 

człowiek krzywy: 
— Słuchaj, prosty człowiecze, co 

iskąd ci groził 
Wielką wojnę gotują znowu słudzy 

Bozi: 
Króle, pany i ksiendzy — z chciwości 

na złoto, 
a ciebie, biedoto, 

przeznaczają, jak zawsze, na mięso 
armatnie, 

Gdy więc do rąk karabin wcisną ci 
KI bezpłatnie, 

raz już na księżo-pańską nie daj 
się wziąć bujdę, 

o bruk rznij karabinem i krzyknij: 
Nie pójdę! 

— Ejże krzywy człowieku, co 
wabisz się Tuwim, 

słuchaj, co ci mówim! 
Strzeż się, by prosty człowiek, 

zwąchawszy judasza, 
co, knując wojnę, przeciw wojnie 

bunt ogłasza, 
gdy stanie w ogniu wojny, 

wznieconym, jak zwykle, 
przez żydowskie sykle, 

ciebie naprzód nie wyrznął przez 
łeb karabinem, 

ażebyś się wyprostował 
i spotkał z rabinem! 

Chcesz-li więc mieć pokój, 
licha w prostym człowieku lepiej 

nie prowokuj ł. 

CHARTY. 



SA MO 0/B RO NA NARODEM 

(a) Wielki przyjaciel żydówi ich 
obrońca w procesie przytyckim, Po- 
lak, adwokat Szumański, który przy- 
patrzył się Żydostwu z bliska, wy” 
stągił z projektem ,,odpejsowania” 
żydów, t. j. ucywilizowania ich ze- 
wnętrznego i to na koszt finanserii 
żydowskiej. Mec. Szumański orygi- 
nalny swój projekt chciał ogłosić w 
w prasie Żydowskiej, Wszystkie 
gazety żydowskie odmówiły jednak 
mu swych łamów. Zwrócił się więc 
do prasy socjalistycznej. „Robotnik* 
odmówił. Jedynie  liberalniejszy 
„Dziennik Ludowy” zgodził się na 
opublikowanie projektu i opubliko- 
wał go. * 

P, Szumański w projekcie swym 
proponuje powyprowadzać żydów 
małomiasteczkowych do okolicznych 
lasów, by móc swobodnie odwszawić 
ich brudne j zarobaozone mieszka- 
nia a im samym zgolić brody i pełsy, 
wykąpać, czysto ubrać i wprowa- 
ozić już czystych z powrotem do 
gruntownie  wydezynfektowanych 
mieszkań. 

Mimo oryginalności projektu stwier- 
dzamy, że tkwi w nim grube niepo- 
rozumienie. Myli się bowiem adw. 
Szumański, jeśli sądzi, że wystarczy 
aciąć żydowi pejsy i wymyć go, że- 
by już nie był obcy społeczeństwu 
polskiemu. Istota kwestii żydowskiej 
tkwi w czym innym. 

Ale o tym kiedyindziej. Dziś nie- 
co o reakcji żydów na projekt adw. 

 Bzumańskiego. „Nasz Przegląd* od- 
„wrócił kota ogonem i zaczął 4, 
Re to nie tylko żydzi, lecz i ehlepi 
"gą brudni. 

„Ażeby zrozumieć cala absur- 
dalność tego pomysłu porównajmy 
los żydów z losem chłopów.  Chło- 
pi są w masie nie mniej brudni od 
Żydów miasteozkowych, a z pe. 
wnością bardziej jeszcze ciemni. 
Niech autor się pofatyguje bodaj 
do wioski położonej o godzinę ja- 

„ady od Warszawy, a przekona się, 
że mieszkanie chłopa jest tak sa- 
mo pełne „niechłujności”, pcheł, 

„wszy etc. jak mieszkanie żyda i 
że chłop tak samo jest faktycznie 
nieogolony, ehoć żaden przesąd 

„nie narzuca mu brody i w.pejsów. 
Różnica polega tylko na tym, że 
podczas gdy chłop jest przeciętnie 

_ „W, dodatku także analfabetą, (nie- 
„kiedy nawet powrotnym, bo od- 

Ka, dr Stanisław Trzeciali 
Program Światowej Polityki Żydowskiej 
"Na to obecny premier odpówie- 
dział że on pyszni się swoim ży- 

, dowskim RER NE bo to wska- 
zuje, #2 jego rodzina siedzi w. kraju 
już satki lat. Naturalnie, dodał Za- 

_morra, to nie ma nic wspólnego z ka- 
tolicyzmem, Nie jestem mniej naboż- 
nym od wszystkich pozostałych oby- 
wateli katolickich i nie jest przy- 

 padkiem, że ja sam nie zostałem księ- 
dzem, jak tego chciał mój ojciec, 
„Prezydent państwa jest. przeto jed- 

„Wym z tych setek tysięcy Hiszpanów, 
którzy szczycą się swoim pochodze- 
niem żydowskim.. I jeżeli zapytywać 

' Zamorrę, dla czego on uważa się na- 
dal za żyda, odpowie wam naiwnie, 
że tak, jak są np. żydzi polscy i an- 
ficlsey, tak tutaj są również żydzi 
‚atolicey....' 

„.aMarańi z wyspy Majorca, chcąc 
dowieść, że oni są.prawdziwymi go- 
jami, wystawiają nazewnątrz swoje 
garnki z mięsem świńskim, podczas 
gdy wewnątrz za drzwiami zamknie- 
tymi na siedem spustöw odmawiają 
modlitwy żydowskie..." 

„O ile takich w Portugalii jest 
dziesiątki tysięcy, w Hiszpanii znaj- 
dziecie ich w jedynym mieście Palma, 
mieście głównym Majorki”,,, 

„Obecny minister spraw wewnę- 
trznych Hiszpannii, musiał przyznać 
się, że w dzieciństwie świętował so- 
botę.,, pomimo, że stale się żegnał”. 

| „Minister oświaty De Los Rios 
 uochodzi również ze znanej rodziny 

ucza sig czytać, mawet gdy da- 
wniej umiał), to żyd bądź co bądź 
umie czytać gazotę i jączyta (nie 
mówiąc nie o księgach religij- 
nych). Kto tedy zaleca „odpejso- 
wanie" żydów, nie może sie przej- 
mowaé „pejsymizmem” wyjątkowo 
na punkcie żydów, lecz winien 
optymistycznie wierzyć, że akcja 
kulturalna działa kulturalnie wo- 
bec wszystkich jednakowo." 

Niech sobie najdokładniej 
przeczytają te notatkę ci lu- 
dowey, a;głównie redaktorzy osła» 
wionej obrończyni żydów, toruńskiej 
„Obrony Ludu", którzy krzyczą, że 
bronią chłopa a równocześnie sprzy* 
mierzają się z żydami, żeby na uni- 
wersytetach pognębić narodowców, 
przeważnie synów chłopskich. Co 
żyd myśli o chłopie ijak myślit Z 
jaką pogardą! A przecież polska 
masa chłopska jest czysta. Dzisiej- 
si chłopi, których setki tysięcy od 
dziesiątków lat przechodzą przez 
szkołę, organizacje | wojsko są lu- 
dźmi najzupełniej cywilizowanymi. 
Jeżeli chłop ma na sobie brud, to są to 
chwilowe ślady jego ciężkiej pracy, 
z której tuczy się stora żydowskich 
kapitalistów i żyje zgraja żydow- 
skich ,luftmenszow", będących za- 
kałą dzisiejszego ustroju społecz- 
nego. 

* 

Ale „Nasz Przegląd* nie wypo- 
wiedział tego, eo chciał. Zawdze 

Ky w mrowisku 
trzeba być ostrożnymi, powiedzieli 
sobie jego redaktorzy, jesteśmy. pi- 
smem drukowanym w po!skim ję- 
zyku. Nie można więc odkrywać 
naszych kart. Niech zrobią to żar- 
gonówki. I istotnie żargonówki wy” 
ręczyły Natana Sxwalbego. 

to „Unzer Expross* na- 
uwawszy wystąpienie adw, Szumań- 
skiego „stuprocentowo nalwnym*, 
pisze: : 

«To samo głosili kiikadziesiąt 
lat temu asymilatorzy żydowscy, 
a wras z nimi mieżydowscy de- 
mokraci. Wszyscy oni byli zda- 
nia, że zewnętrzny wygląd żydów 
stanowi jedyną przeszkodę na 
drodze do całkowitej cywilizacji 1 
asymilizacji, że jest on niemal je- 
dyną pray ozżną potęgującą anty- semityzm. Wszyscy ci moraliza- 
torzy zapomnieli jednak — o du- 
szy żydowskiej i nie spostrzegli 
kultury żydowskiej i nie rozumie- 
MH żydowskich interesów narodo- 
wych*. 

Tu dopiero dotarliśmy do sedna 
sprawy. Ghetto żydowskie to... in- 
teres narodowy żydów, dodaj- 
my, Ze nie tylko żydostwa w Pol- 
sce, lecz żydostwa światowego, któ- 
re z ghetta żydostwa wschodniego 
czerpie bezustannie swe odżywcze 
soki biologiczne, podtrzymujące od 
kilkuset lat „wieczność narodu wy. 
branego*. 

| Bezprzykładna napaść 
na ks. Trzeciaka 

(a) „Robotnik* pisemko socjalisty- 
czne, wysługujące się żydom, na- 
padł w bezprzykładny sposób na 
wielce zasłużonego na polu odży- 
dzania Polski, ezcigodnego Ks. pra- 
łata Trzeciaka z powodu jego nie- 
ustannej, konsekwentnej i rzeczowej 
walki z żydami. 

Pisemko to zarzuca ks. prałato- 
wi Trzeciakowi, że póstępuje tak, 
jak gdyby „nie czytał encyklik pa- 
pieskich”. 

Szewcze pilnuj kopyta, a nie wtykaj 
swego nosa do krawiectwa, na ktö- 
rym się nie znasz. 

Gdyby autor sławetnej napaści 

marańskiej która kiedyś dała sporo 
rabinów i uczonych, lecz on nie uwa- 
ża siebie już za katolika, jakkolwiek 
w swojej młodości nie widział przed 
sobą żadnych żydowskich modlitew- 
ników”, , 

„Już. na pare Lo baile! o- 
gloszono, „że be przeprowadzo- 
ny całkowity rozdział między Koś- 
ciołem i państwem tak, że Kościół 
będzie miał zupełnie prywatny cha- 
rakter", 

Natomiast żydzi otrzymają zupeł. 
ną wolność, jak zapewniał marański 
minister oświaty Lós-Rios, „już 
o tym mówiłem z ministrzm spraw 
wewnętrznych, który pochodzi rów 
nież z maranów, że my nie będziemy 
przeszkadzali imigracji żydowskiej”, 

Co do dekretu z r. 1492, podpisa- 
pean przez Izabelle, który zabramia 
żydom wjazdu do Hiszpanii pod gro- 
tba kary 4mieroi, to jak mówi dalej 
marański minister oświaty, „jeżeli 
żydzi w pozostałych krajach będą 
chcieli. dla demonstracji, abyśmy ten 
dekret zneśl to dlaczegóż nie", 

„Jest to oficjalne stanowisko rza- 
du republikańskiego, dędał marańskij 
minister , a w szózególności marań- 
skiego ministra spraw wewnętrznych 
Miguel Maura”, ; 

A zatem po 442 latach, spełniając 
rozkaz sanhedrynu, pisany przez 
księcia żydów w Konstantynopolu, 
przy pomocy oszustwa i podstępu, 
przekonali się żydzi „przez doświad. 

na czcigodnego kapłana, ełeszącego 
się wielkim szacunkiem wśród ca- 
łego społeczeństwa polskiego, 
lątkiem  żydofilów 1 żydowskich 
Wojtków, znał sam encykliki pa- 
pieskie — toby podobnych upstw 
nie wypisywał. Ks. prałat ecłak 
czytał nie raz, ani nie dwa ency- 
kliki papieskie i znikąd inąd, jak 
tylko z encyklik papieskich czerpie 
wskazania do swych prac an ży- 
dowskich i do swych antyżydow- 
skich wystąpień. 

Radzimy wiec redaktorom «Ro- 
botnika* zapoznać się z treścią bull 
papleks Piusa V-ego Świętego, w 
której m. in. czytamy: 

a wy- 

y Se u pognębionych stali się 
wysoko wymiegionymi", bo opano- 
wali rządy w Hiszpanii, pomścili się 
nad chrześcijanami, niszcząc ich ko- 
ścioły i wiekopomne zabytki sztuki i 
nauki, Przygotowywali się do tego 
powoli 1 wytrwale, ue Zawere pla- 
nowo,  preyjmowa wprawdzie 
chrzest, ale „zachowywał zawsze pa- 
mięć o Mojżeszu w sercu", czyli po- 
zostali w duszy tydami udając na ze- 
wnątrz, że są chrześcijanami. Tego 
rodzaju uk: , dysząc niena- 
wiścią do wszyst to chrześci- 
jańskie, . wstipowai stanu ducho- 
wnego, gdzie dochodzili do wysokich 
ZA aby rujnować Katolicki Ko. 
ści 

Cały przebieg rewolhtcji hiszpań- 
„skiej, u gęby kr w oświetleniu wy- 
mianionej korespondencji Hajnta, 
wsk. plastycznie, że rewolucję 
tę przygotowywano ij wykonano wier- 
nie według programu, obmyślonego 
przez hide żydowski, a podda- 
nego w liście przez księcia żydów w 
swoim czasia w Konstantynopolu, 
Wyznają to żydzi, że „marani ..po- 

kazali otwarcie swoje żydowskie o- 
blicze. Ci „chrześcijanie”, którzy 
przez )00 lat żyli w chrześcijaństwie. a 
pomimo to pozostali w swoich ser- 
cach wiernymi żydami, są już obec- 
nie takimi żydami, jak wszyscy”. 
Ujawniono to jeszcze przed rewo- 
lucją, u 

W tych słowach Szlojme Icka z Sa- 
lonik mamy nie tylko aluzję, ale i do- 
słowne przytoczenie słów z listu 
księcia żydów w Konstantynopolu. 
W. Salonikach widocznie przechöwa. 

Nr. 80 
| motorway ABA, 

„Niegodziwość iednak tee 
go narodu (tj, żydów — przyp, 
red) uzbrojona na igorszymi 
Wszelkiego rodzaju s P080» 
bami do tego doszła, iż za» 
graża wspólnemu naszemu 
dobru. Sile jednak tak wiel. 
kiej choroby należy zapo» 
biec szybkim środkiem za- 
radczym”, 

W .Breve* zaś tego samego pa» 
pieza z dnia 8 maja 1569 r, czy 
tamy: 

„Wiemy, że najprzewro: 
tniejszy tem naród był za- 
wsze przyczyną i rózsadni» 
kiem prawie wszystkich he- 
rezii*, 

Bullę Piusa V-ego, potępiającą 
żydów i nakazującą zwalczać ich złe 
wpływy oraz unikać Ich do tege 
stopnia, że nawet chrześcijanin nie 
owinien „wzywać do leczenia gyda 
ekarza”, potwierdzili w całej rom 
ciągłości następni papieże, a papież 
Paweł IV nadał jej nawet siłę wie- 
cznego znaczenia, czyli obowiązują 
cą nas katolików I dzisiej, 

Wreszcie w kwestil żydowskiej 
w Polsce wydał Ojciec Św. Bene- 
dykt XIV w dniu 14 czerwca 1751 
roku Bulle, w której wyraźnie po- 
twierdzi: Encyklikę Piusa V-go oraz 
zakazywał Polakom powierzanie 
spraw i dóbr swoich żydom, poty- 
ezanie albo dawanie im pieniędzy, 
w ogóle wchodzenie z nimi w jakie- 
kolwiek bądź stosunki. 

Ale że, jak słusznie zaznaczył 
żargonowy „Hajnt” z dnia 1 sierp- 
nia 1938 r. w numerze 117 w art. 
„Uciążliwa sytuacja: „Każda En- 
oyklika ost Watykanu 
święta, każde słowo obowig- 
zkiem, któremu trzeba być 
posłusznym bez żadnych za- 
gtęyseżoń trzeba się poddać*, 
wiege ke. prałat Trzeciak, walcząc s 
żydami w myśl powyższych walta- 
zeń postępuje, czyli postępuje tak, 
jak te czynić mu nakazują wspomnła* 
ne. powyżej Encykliki papieskie, z 
re mają nadal mają I mieć będą stale 
moc: obowiązującą. 

B kładna w formie 1 tredel 
napaść „Robotniia* na ks. prałata 
Trzesiaka winna więc się spotkać x 
dj aby eałege ndrowó 
go { wiernego Kościołowi 
stwa polskiego. Trzeba raz wresztto 

uczyć przykładnie różnych e 
jactół tydowakich, nawet 
pochodzenia, by byll nieco 
niejszymi i powściągiiwymi w swych 
filosemickich wystąpieniach. 

no żywo pamięć owege Hstu, 
ATE. zań m ; 

fo zapowi przy wy. 
podanych przepisów, można uważa doniesienia „żydowskiej agenoil tele 
gralicznej”, de zaraz po b a 

a rroeil fala fele agen: a Ri 

at, by: dat światu rare 
dectwo przyjaznych uczuć, 4 
cych republikański rząd wobec =, 
rodu żydowskiego. Dalej oóświadoryłł 
ZSO, Że nie b rab się koja 
żadnych ograniczeń dla imigra. ty” 
dowskiej do Hiszpanii w granleach 
ekonomicznych możliwości kraju, 
Podsekretarz stanu do spraw pracy 
oświadczył, że jest on skłonny ułat- 
wiać wjazd żydom do Hiszpanii, , 

Naturalnie wywołało to radość w 
Izraelu, bo jak Wada ta Says 
nie zaproszonych żydów gr 
do er nie tyle tkwi w prale 
tycznej możliwości masowej imigra- 
ci żydowskiej, ile w zadośćuczynie- 
niu, które wywołuje w sercach ży 
dów na całym Świecie, To zapra” 
szenie należy uważać za wielki try- 
umf w historii żydowskiej”, . 

O tym tryumfie zapewiali swych 
współwyznawców „najwieksi rabini 
i satrapi’ prawa żydowskiego, we 
wspomnianym liście, Ktöreso wska- 
zówki wiernie wykonywali żydzi i „e 
pognębionych stali się wysoko wy 
niesionymi'; bo jal doniosła „ży: 
dowska agencja telegraficzna" „ces 
najmniej trzech członków gabinetu 
hiszpańskiego, pochodzi, od ukrytych 
żydów, wśród nich premie" Altıale 
Z a: i 



SAM OO BYRONA NARODU str. 9 

(h) Wybacz nam drogi Czytelniku, że 
nieco więcej czasu poświęcamy za- 
gadnieniu branży radiowej. Sprawa 
jednak jest tak ważna, że musimy nad 
nią zatrzymać sie dużej. Nie- 
uczciwe machinacje N. V, Philipsa są 
ciekawe, 

Prosimy więc o trochę cierpliwo- 
ści a ze swej strony przyobiecujemy 
że w dalszych naszych publik, doty- 
czących tego międzynar. koncernu 
nieuczciwości, ograniczymy sie do 
demaskowania „geniuszöw o złotym 
sercu' ukrywających się pod przył- 
bicą patriotów, godzących w dobro 
rozwoju polskiego przemysłu radio- 
wego i paraliżujących postęp techniki 
na ziemiach Polski, 

Na wstępie musimy podkreślić, że 
zło tkwi w sprytnych kombinacjach 
koncernu N, V. Philipsa, który w 
swoich rękach posiada różne mniej 
lub więcej wartościowe patenty, wy- 
kupione z rąk polskiego wynalazcy, 
po prostu za grosze, , 

Swego czasu na komisji budżeto- 
wej Ministertwa Poczt i Telegrafów 
niektórzy połowie zrzucili winę sła- 
bego rozwoju radiofonizacji na „Pol- 
skie Radio”, Nie stajemy w obronie 
działalności „Polskieśo Radia’, nie 
widzimy bowiem ku temu potrzeby, 
jednak trzeba podkreślić, że dobrze 
się stało, 
kraju na 
lazła, 

Pan Minister Kaliński powiedział, 
że sprawa odbiorników lampowych 
nie jest bez związku z istnieniem kar- 
telu przemysłu sprzętu radiowego. 

Kartel miedynarodowy to rekin 
niszczący nasz przemysł rodzimy, do 
kartelu wchodzi koncern:Philipsa, 

Na tym polu daje się odczuć Phi- 
lips jako szkodnik, Kartel między- 
narodowy skutkiem postanowień swo- 
Ich stwarza w Polsce anormalne sto- 
sunki, 

Faktem niezaprzeczalnym jest, że 
radiofonia, która winna być u szczy- 
tu swego rozwoju, doprowadzona z0- 
stała w Polsce przez „Philipsa”, dzię 
ki niespotykanym metodom, pozba- 
wionych wszelkich cech przyzwoito- 
ści i uczciwości do ruiny, 

Zmonopolizowany rynek sprzeda- 
Ży przez Philipsa doprowadza do li- 
kwidacji coraz to inne sklepy, których 
właściciele wyzbywają się samodz. 
kupiectwa, a Zamieniają się w ko- 
misantów wykonujących rolę Walter- 
scheidemanowską nadawaną z Ho- 
landii via Warszawa, 

Przenicowana nowość, 
Rozwój swych zakładów Philips 

zawdzięcza nie swej doskonałej pro- 
dukcji, lecz sprytnej reklamie, dzięki 
której potrafią każdą „przenicowana 
aowość" praktycznie i dobrze zreali- 
zować, 
avers PRE a 
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forum komisji się zna- 
iż sprawa radiofonizacji 

rębąckiej 4 w Warszawie, 

W ten sposób zrealizowano jzden 
z naj rawdę oryginalnych „wynalaz- 
ków*' cennego i sławnego laborato- 
rium Philipsa „złotą serię Miniwat”, 
składającą się z lamp radiowych naj- 
nowszej konstrukcji, arcydzieł sztuki 
inżynierskiej,, 

Radzono publiczności wyrzucić sta- 
re lampy i kupić właśnie te nowe 
lampy „Philips Miniwat'” jako ostat. 
nią nowość, aby uzyskać — wedle 
słów Philipsa — „aparat o sercu ze 
złota”, 

Na czym to serce polega, przeko- 
nał się jedn z nabywców. który usu- 
nat to „złoto'* — a raczej nałożoną 
pozłotę — i ku niemiłemu swemu 
zdumieniu skonstatował, że za swe 
ciężko zaprac. pieniądze kupił ściśle 
tę samą starą lampę typu C 453 „Zło. 
tą Serię Miniwat“, 

Jak uwidaczniamy na ilustracji 
lampa ta jest od wewnątrz pozłacana 

i zaopatrzona w nowy  numer, 
Lampę tę widać z częciowo usuniętą 
pozłotą i obydwoma numerami, 
Dokument niniejszy jest skromnym 

fragmentem tej niecodziennej afery, 
przy pomocy której tworzą się owe 
kapitały, które z każdym rokiem 
wzrastają, a jak sami dyrektorzy u- 
widoczniają, w bilansie ostatnich 40 
lat z sumy 100000 zł osiągnęli kapi- 
tał 14,000.000 złotych, 

Trzeba przyznać, że kierownic- 
two N. V. Philipsa jest wyjątkowo 
nadzwyczaj przewidujące, Między in- 
nymi gdy czynniki rządowe w Pol. 
sce wydały zarządzenie osraniczen 
dewizowych, „Philips'” wpadł na dos- 
konały pomysł i postanowił urucho- 
mić specjalny bank dewizowy, aby w 
ten sposób uzyskać redsykonto z 
weksli otrzymanych za aparaty od- 
dawane na raty z Banku Polskiego 
z drugiej zaś strony w łatwiejszy spo- 
sób wywozić pieniądze lekko zdoby- 
te na ziemiach polskich, 

Z Bankiem łatwo nie poszło, w 
wyniku czego uruchomiono przy ul, 

„War- 
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Gospodarka Narodowa 
(a) W roku 1933 funt złota koszto- 
wał około 75 funtów szterlingów, to 
znaczy, Że funt szterling zdewaluo- 
wał się w ciągu sześciu wieków 5- 

krotnie. Jak widzimy, spadek warto- 

&ci pieniądza nie u wszystkich naro- 

dów przebiega jednakowo, jest jed- 
nak objawem stałym, Samo tempo te 
go spadku pozwala wyciągnąć cieka- 
we wnioski co do szczegölnej właś- 
ciwości, którą możnaby określić jako 
„temperament gospodarczy” pewnego 
narodu. Oczywiście nie jest tu bez 
znaczenia również przebieg dziejów 
danego kraju, oraz „pech lub Szcze- 
ście, które odgrywają podobnie zna- 

czną rolę w życiu narodów, „Jak iw 

życiu poszczególnzgo człowieka. , 

Jeśli chodzi o Polskę, to mam pod 
ręką tylko cyfry z 161 17 wieku, We- 
dług prof, Rutkowskiego, złoty du- 

(kat przedstawiał w roku 1501 war- 
tość 32 groszy polskich, a w roku 
1702 wartość 540 groszy, Wynika z 
tego dewaluacja 17-krotna, w ciągu 
200 lat. 

Jako że, livre francuski dewaluo- 
wał się prędzej od funta szterlinga, 
stopa procentowa była w: Francji 
stale znacznie wyższa od stopy an- 
gielskiejj A może na odwrót, dewa- 
luacja postępowała we Francji szyb. 
ciej dlatego, Że społeczeństwo od- 
rabiało w ten sposób skutki lichwy! 
Oba te objawy — dewaluacja pie- 
niądza, naprawiająca ujemne skutki 
lichwy, oraz wysokie odsetki, powo- 
dowane chęcią zaasekurowania się 
od dewaluacji — są tak nieodłącznie 
z sobą związane, że trudno orzec, 
który z nich jest przyczyną, a który 
skutkiem, W Polsce, życie gospodar- 
czę było w 17 wieku całkowicie w 
rękach żydów, nic więc dziwnego, 
Ze chory organizm gospodarczy bro- 
nił się przed lichwą przy pomocy re- 
kordowo . szybkiej dewaluacji pie- 
niądza, A 

Funt szterling, licząc na procent 
składany. tracił więc w ciągu wieku 
przeciętnnie czwartą część swej war- 
tości, livre francuski połowę, grosz 
polski trzy czwarte, Sprawiedliwość 

N. V. Philips i „złota serja” 
Nieuczciwa komibnacja „Philipsa“ z żarówkami 

szawskie Towarzystwo Akcepäcyine” 
oficjalnie „Philips do tego towarzy- 
stwa nie chciał się przyznać gdyz rze- 
komo instytucja miała na celu zgru- 
powanie wszystkich transakcyj ban- 
kowo-kupieckich, oraz prowadzenia 
dyskontu weksli osób nabywających 
aparty na raty, 

Był to jak się okazuje, zwykły for 
tel, a raczej pułapka przygotowana 
na dotąd istniejące większe zakłady 
przemysłowe 
VERTRETEN 
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Wobec tego „Warszawskie To- 
warzyswo Akcepcyjne” nie uzyskało 
redyskontu w Banku Polskim, a ka- 
pitał zakładowy pokazał się zbyt ma. 
łym na operacje przeprowadzane. In- 
stytucja ta w działalności swej znala- 
zła się pod znakiem zapytania, 

Również „złotymi zsłoskami” zapi. 
suje się w społeczeństwie polskim 
działalmość ,,Stobra’’ Cenralnej Stacji 
Obsługi Radia będącej własnością 
Philipsa. Alle o tym i innych sprawach 
:Philipsa napiszemy nieco później, W 
następnym artykule poruszymy na- 
zwiska żydów zatrudnionych u „Phi. 
lipsa”, 

ę F. B. 

O unarodowienie rzemiosła polskiego 
(a) W niedzielę 16 bm. u stóp Jasnej 

Góry zebrała sę wielotysięczna rze- 
sza polskich rzemieślników z całego 
kraju, celem złożenia hołdu Królo- 
wej Korony Polskiej i uroczystego 
ślubowania pełnej gotowości do o- 
brony wiary i ojczyzny. 

Hasło obrony kraju było naczel- 
ną dewizą obrad, bardzo ściśle złą- 
czona z tradycją Jasnej Góry. Spra- 
wie tej rzemieślnicy poświęcili też 
dużo uwagi i troski. 

Niedzielne uroczystości rzemie- 
ślnicze w Częstochowie zwróciły u- 
wage na doniosłą role, jaką ma do 
odegrania w Polsce stan trzeci — 
rzemiosło i kupiectwo, jeszcze obec- 
nie nie doceniane należycie zarówno 
przez społeczeństwo, jak i przez 
czynniki miarodajne. 

Dobrobyt i potęga Anglii, Francji 
i Niemiec są w znacznej mierze za- 
sługą właśnie stanu trzeciego. Rze- 
mieślnicy i kupcy tych krajów, do- 
rabiając się w swych skromnych 
początkowo i prymitywnie urzadzo- 
nych warsztatach i sklepach, dążąc 
do udoskonalenia produkcji i wy- 
miany, rozszerzali coraz bardziej za- 
kres swych zainteresowań i wply- 
wów. Korzystając z pomocy i opie- 
ki państwa, pięli się na wyżyny, 
które, dając im dobrobyt, jednocze- 
śnie potęgowały dobrobyt i potęgę 
kraju. | 

Osiągnąwszy jednak szczytowe 
stanowiska, stawszy się wielkimi 
przemysłoweami i potentatami han- 
dlu, rzemieślnicy i kupey zachodu 
nie zapominali o swej przeszłości i 
ze swej strony otoczyli stan trzeci 
opieką. Wyraża się ona w ścisłej 
współpracy przemysłu z rzemiosłem, 
wielkich firm handlowych z kupie- 
etwem detalicznym. 

Wspópraca ta jest najzupełniej 
zrozumiała. Nawet wielka fabryka 
zmechanizowana do najwyższych 
granic nie obędzie się przecież bez. 
pracy rękodzielnika. Wielki impor- 
ter nie dotrze do spożywcy, musi 
posłużyć się zatem kupcem-detalistą, 

Swoista jednakże struktura na- 
szego przemysłu i handlu, ciążąca 

nad krajem, jako skutek dawnych 
przesądów szlacheckich, współpracę 
taką w znacznej mierze utrudnia, a 
czasami wręcz uniemożliwia. Wig 
kszość dużych zakładów przemysło» 
wych i przedsiębiorstw handlowych 
pozostaje w rękach obojętnego na 
sprawy narodowościowe kapitału za” 
granicznego, bądź popierajacego 
swych współplemieńców kapitału ży 
dowskiego. 

Te fakty oraz od wieków poku- 
tujące, nieuzasadnione uprzedzenie 
szerokich mas do rzemiosła i handlu, 
wreszcie zaniedbywanie do niedawna 
spraw stanu trzeciego przez czyn 
niki miarodajne, spowodowało, i2 
Polacy na tym odcinku zostali zma- 
joryzowani przez mniejszość ży» 
dowską. 

Nie będziemy zajmowali się li- 
cznymi i groźnymi następstwami ta- 
kiego stanu rzeczy. Znane są one 
szerokiemu ogółowi aż nazbyt do- 
kładnie. 

Zadaniem naczelnym na tym od- 
cinku pracy jest zatem unormowa- 
nie stosunku liczebnego rzemieślnie 
ków chrześcijan i żydów. . 

W walce o unarodowienie stann 
trzeciego, rzemiosła i kupiectwa, 
winno wziąć udział całe spoteczen- 
stwo. Trzeba zdać sobie bowiem 
wreszcie sprawę, że popieranie eles 
mentów obcych jest czynem szkor 
dliwym z punktu widzenia intere. 
sów narodu i państwa, a tym sa» 
mym i poszczególnych jednostek, 
które te elementy przez nieświado» 
mość popierają. 

Akcja unarodowienia rzemiosłą 
musi iść po linii ogólnego planu 
gospodarczej rozbudowy Polski. Mus 
szą zatem zająć się nią również czyne 
niki rządowe. Rola ich polegałaby 
na poparciu rzemiosła chrześcijańe 
skiego przez udzielanie mu zamów 
wień na dostawy i przez wiązanie 
go ścisłą współpracą z przemysłem 
oraz na uruchomieniu dła całego 
stanu trzeciego tanich kredytów 
długoterminowych, koniecznych ng 
inwestycje i kapitał obrotowy. 

em. 
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względem wierzyciela wymagałaby 
więc wynagrodzenia mu tej prawdo- 
podobnej straty, a wynagrodzenie to 
wyrażałoby się w wysokości 0,3%, 
do 1,5%, rocznie. 

Przy kredycie nie zabezpieczo- 
nym hipotecznie należałaby się rów- 
nież wierzycielowi pewna premią za 
poniesione ryzyko, gdyż zawsze pe- 
wna część wierzycieli tracj część 
wzgl. całość swej należności skut- 
kiem popadnięcia dłużnika w nie- 
wypłacalność, Oczywiście, im więk- 
sza lichwa, tym większa musi być 
premia za ryzyko, W kraju o zdro- 
we strukturze gospodarczej taka pre- . 
mia nie powinna jednak przekraczać 
1 procent do 2 procent rocznie od su- 
my pretensji. ; 

Jako słuszmy składnik odsetek na- 
leżałoby w końcu uznać i wynagro- 
dzenie instytucyj (banki, tow, kre- 
dytowe i t..p.), pośredniczących 
przy udzielaniu kredytu, Składnik ten 
(bez premii za ryzyko) nie powinien 
przenosić 1 procent w stosunku ro- 
czuym, 

Jako stope procentowa, zgodna z 
obecnym stadium rozwoju ludzkości 
z pojęciem sprawiedliwości wymien- 
nej, możemy więc przyjąć 2 procent 

do 3 procent rocznie przy kredycie 
zabezp. hipotecznie, a przy udzie» 
lonym wprost przez wierzyciela dłu» 
lee: do 4 procent rocznie, o ile 
pośredniczy w tym jakaś instytucja 
o 1 procent do 2 procent więcej, o ile 
zabezpieczenie nie jest murowane. 

O ile ryzyko staje się tak duże, 
że 1 procent do 2 procent rocznie nie 
wystarcza jako premia, pożyczka 
nabiera cech spekulacji, staje się 
bezwzględnie szkodliwa społecznie, 
5 Azję być zastąpiona przez u- 
ziel, , 

Wprawdzie powyższe narmy mo- 
gą obecnie uchodzić za mniej więcej 
godziwe, nie osłabia to jednak za- 
sady, że należy jak najbardziej ogra- 
niczyć ilość wypadków, w których 
po2yczani2 "staje. się koniecznością. 
Jeden procent rocznie, pobierany po- 
nad sprawiedliwą morme, prowadzi 
już do potrojenia kapitału w ciągu 
wieku, a więc do powstania nowej 
niesprawiedliwości społecznej, a 
wszelkiz obliczenia tego rodzaju nie 
są przecież matematycznie ścisłe, 
Niebezpieczeństwo pobierania odse- 
tek będzie więc zawsze duże. 

(C. d, n.) 
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PODZIEMNI ZBRODNIARZE 
Powieść współczesna osnuta na zdarzeniach prawdziwych 

ZKZ 

— A kawa? Gdzie Kawa? Proszę 
powiedzieć, żeby była mocna! Nie 
znoszę słabej,,, 

— Może ja? — znów 
być usłużny mały żydziak, 
szablą, ; 

— Nie, ja! — zaoponował Zel- 
mann, ; 

A sześciu czerwonogwardzistéw 
przyświecało tej sceni pocąhodniami, 
sześciu innych mierzyło z karabinów 
w pierś Poraja. Zarówno jedni, jak i 
drudzy robili wrażenie żywych posą- 
gów. 

I rzecz dziwna, ani jednemu z 
tych dwumastu zmartwiałych ludzi nie 
zaświtała myśl, że oto stoją jak dur- 
nie, głodni, zziębnięci, a ta ubrana 
po męsku chuda żydówka, nie tylko 
im rozkazuje, ale obżera się i zapi- 

koniakiem, Toć kilka lat temu 
wstecz właśnie oni, to samo szare by- 
dło, zen głośno k groziło buntem 
prze o „uprzywifejowaniu” car- 
skich oficerów, którzy ginęli wespół 
z mimi na pozycjach, spali w wilgot- 
nych i mrocznych ziemiankach, żarci 

| przez robactwo... ; 
Koniak, mocna kawa i nie mniej 

mocne opiumowane papierosy, obu- 
dziły w Alle krwiożerczość samicy. 
Rozparta ne krześle, z rozchylonymi 
obcięgniiętyłmii w męskie spodnie 
kolanami, drżąca z pożądania, Ałła 
przyglądała się mętnym wzrokiem 
I cyganie, dwie niepozorne figury 
udzkie, zakuwali tytana w łańcuchy. 

O. gdybyż to nie był Poraj, sdyby 
to nie był tytan ducha, ale człowiek 
gotowy na wszystko za cenę daro- 
wanego mu życia? — Ałła przypa- 
dłaby do niego, szczypała i kasala je- 
go muskularne ciało i wpiłaby się w 

jego usta, jak wampir smagałaby szpic 
ruta do krwi, Kazataby mu się rów- 
mież kąsać, całować i bić, A później 
zabrałaby go do siebie,, Spędziłaby 
noc wśród spazmów i lirzyköw roz- 
koszy... Rankiem byłby wolny... Po- 
garda jednak, jaką ją darzył, świąd- 
czyła wymownie, że człowiek ten nie 
zgodzi sie nigdy ma okupienie swego 
Życia za cenę nocy, speozonej w or- 
giach, za cenę nocy spędzonej w uś- 
ciskach zwyrodniałej żydowskiej sa- 
micy. , : 

Nadmierne podniecenie samicze 
musiało znaleźć ujście w jakimś bru- 
talnym geście. Zerwała się z krzesła 
i kopnęła stół noga.... Maszynkę z ka- 

starał się 
z dużą 

A oto przyrząd, bierz go- — I 

wą, butelkę z koniakiem, talerze i 
półmiski wszystko runęło na posadz- 
ke i rozbiło się ma drobne kawałki, 
Przestraszony Zelmann i mały żyd 
odskoczyli na stronę. Nawet żołnie- 
rze jęli spoglądać trwożnie na Alte, 
jedyniie Abgar z synem pozostali nie- 
wzruszeni, Poraj zaś poddawał się spo 
kojnie nieprzyjemnej operacji. Czuł 
w ogóle dziwny spokój na duszy, 

Alla zaś trzaskała szpieruta po 
blacie przewróconego stołu, wykrzy- 
kując; 

— Hej, ty stary cyganie! Zapa- 
miętaj to sobie, — jeśli źle zakujesz 
— pod Ścianę! Obaj pod ścianę! A 
jeżali dobrze, — to dla was,! tu wy- 
ciągnęła z kieszeni spodni śarść 
złotych monet i zasypała nimi cyga- 
new Poraja, : 

e i to jej mie uspokoiło. Prag- 
nęła jęku, krwi i widoku tortur, Pe 
gnela mdłego zapachu t skającego 
mózgu pod uderzeniem kuli brow- 
ninga..., i 

Nastąpiła reakcja, Opium i Koniak 
jelly robkć swoje. Dostała \zawrotu 
głowy. Zplmann i żydziak pospieszyli 
jej na pomoc. 

— Nie... nie... Glupstwo... Przej- 
dzie... ; 

Była straszna w tej chwili... 
— Nie, nie... No cóż tam? Skoń- 

czone,,,? 
— Niedługo skończymy — odparł 

Abgar, 4 
Pójdę do siebie.. Ty, Zelmann, 

zostań do końca... A później zamknij 
basztę i klucz mi przynieś,,, Ha, ha!.. 
Ha, hal... Pan w kajdanach... 

: Rozdział 38, | | 
Poraj i stary cygan rozumieli się 

nawzajem bez słów i nawet bez 
wymiany spojrzeń, Stali się nagle 
bliscy i duszą i sercem. Poraj rozu- 
miał nawet myśli starca, A starzec 
mówił z duszy: Ą 

— Nie mogę zrobić obrączek tak 
szerokich, ażeby przeszła przez mie 
ręka, bo nużby kanalie sprawdziły, 
~~ to mnie i tobie kula w teb... Zro- 
bimy też tak: najbliższe ogniwa w 
łańcuszkach zostaną otwarte. Po kil- 
ku poruszeniach pilnikiem tylko bran- 
solety zostaną na rękach. Tak samo 
i na nogach,. Podobnego podstępu 
na pewno nie spostrzega. Na to trze- 
ba być mistrzem sztuki ać 

Ab- 
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Teodor Nieżyński byt człowie- 
kiam słabego charakteru i wielkim 
tchórzem. Spostrzegł to od razu 
Krassowski i postanowił ten uiemny 
rys starca wyzyskać, Trzymając go 
20 dni w areszcie, tak go przez ten 
czas urabiał różnymi sposobami, a 
głównie strachem, groźbami, a na- 
wet biciem i torturami, że Nieżyński 
gotów był zgodzić się na wszystko, 
byle go tylko uwolniono z więziznia, 
Szczególnie bał się on śmierci, A tą 
stale, nawet kilka razy dziennie, gro- 
zii mu Wygranow i on to właśnie 
nakłonił go wreszcie do tego, że sta- 
rzec zgodził się tak postępować, jak 
mu Wygranow poleci, Przede wszyst- 
kim więc Wygranow żądał od nieśo, 
aby doniósł do prokuratora. że zabój. 
eą jest Łuka Przychodko. 

„Jeśli to uczynisz — mówił mu. 
to natychmiast uwolnimy cię z aresz- 
tu i w nagrodę jeszcze postaramy się 
odrzekł Nierzyński, — Kierwnikowi 
zarówno dla ciebie, jak i dla twej 

Historia mordu rytualnego w Kijowie 
żony o dobre miejsce, w którym bę- 
dziecie mogli spokojnie i beztrosko 
żyć, W 

Nieżyński zgodził się na wszystko. 
co od niego żądał Wygranów. złożył 
doniesienie do prokuratora i został 
wezwany przed jego oblicze, , 

a wstępie zaraz oświadczył pro- 
kuratorowi, że jest niewinny i że 
całkiem niesłusznie dostał się do a- 
resztu, Na to mu odpowiedział pro- 
kurator: 

Tak? A dla czego jednak nie po- 
skarżyliście się, że was niesłusznie 
aresztowano? 

— Komu miałem się poskarżyć? — 
odrzekł Nieżyński, — Kierownikiwi 
komisariatu? On zamiast mnie wy- 
słuchać, da mi w papę. 

Słowa te najlepiej świadczą o 
tym, jak się obchodzono z Nieżyń- 
skim w areszcie, \ 

Krassowski mimo posiadania po- 
wyższych dowodów tak „poważnie 
obciążających" Przychodkę, jak pisał 
w swym raporcie do  'ubernatora, 

gar zatknął coś posiadaczowi pierś- cienia za cholewkę  bucika. Tym 
czymś była piłka, zdolna przeciąć 
najtrwalszą stal, 

ówniaż bez słów i wymiany spol- rzeń dopowiedział Abgar acta: ak 
— Z kratami w oknie dasz sobie 

radę. Będę czekał pod okmem,, a da. lej... co Bóg da, Jego wola. 
Spokój dziwny zawładnął duszą Poraja. Było mu niemal dobrze. Kie- dy jednak poczuł okowy na rękach i nogach, kiedy wyszli żołnierze z po- chodniami oraz zbrojni z karabina- 

mi, kiedy zazgrzytały klucze w zam- ach, poczuł dziwne przygnebie- 
nie, Wokół panowała cisza i mrok. 
Były chwile, że wątpił w swoje oca- lenie, to znów miał straszne halucyna cje. Zdawało mu sie, że Abgar i ma- giozna siła, to sen, złudzenie... Trzy- 
mał jednak w ręku piłkę, która prze- 
czyła tym powątpiewaniom,,, Był to fedymy widomy ód że,,, 

Zatem w imię Boże! Zanim jednał: 
weźmie się do roboty, musi uspo- 
koić nerwy. A cóż lepiej je uspokaja jak pafenie... Przy ał sobie o cy- 
garze, które wzłął od Szejdemanna. 
Miał je wypalić przed śmiercią, — 
dziś wypali je przed ucieczką, przed 
ucieczką do życia, do światła... Po- 
czuł w sobie ogromne pragnienie 
wolności, przestworzy i słońca, ; 

Zapłonął ognik cygara, Ile jednak 
trzeba byo wysiłku, ażeby go wznie- 
cić. Człowiek normalny, obciążony 
tej wagi łańcuchami, nie posunąłby 
nawet rękę, Ą 

Cygaro łączyło przyjemne z poży- 
tecznym, — Po pierwsze dawało za- 
dowlenie palacemu, po drugie nikły 
blask jego ułatwiał przepiłowanie 
ogniw w kajdanach, x 
Po kilku minutach jeden z łań- 

cuchów opadł z dźwiękiem na po- 
sadzkę, Po chwili — drugi, Pozostało 
uwolnić nogi, 

Za oknem dały się słyszeć szmery, 
potem ma posadzkę upadła jakaś mięk 
ka paczka. Był to zwitek sznurów. 
Dzielny cygan. Sznury to nieocenio- 
ny materiał dla uciekających, tym 
więcej, Ze. 

Po chwili znów coś rzucono przez 
okno, Jak się okazało kawałek 
świecy i paczkę zapałek, zawiniętych 

błysku świecy, 
w papier gazetowy. 

przylepionej do posadzki poszła ro- 

Przy migotliwym 

zdawał sobie dobrze sprawę z ich 
kruchości i bezpodstawności, Rozu- 
miał dobrze, że nie można budować : 
całego okarżenia na sfabykowanej 
przez siebie i swego wspélnika notat- 
ce. Trzeba więc było coś nowego 
wymyśleć, Myślał, myślał, aż wy- 
myślił Oto doszedł do wniosku, że 
dobrze byłoby wykczać, że Przy- 
chodko jest tym samym człowiekiem, 
którego niejaki Jaszczenko miał rze. 
komo widzieć 12 marca o godzinie 7 
rano w pobliżu pieczary, w której 
znaleziono ciało nieszczęsnego chłop- 
ca. 

Wedłuś opowieści Jaszczenki ów 
nienany mu człowiek, którego on 
miał widzieć w pobliżu pieczary miał 
mieć długą brodę i duże czarne wą 
sy. Krassowski więc postanowi! u- 
charakteryzować odpowiednio Przy- 
chodke i ucharakteryzowaneso poka. 
zać Jaszczence, by ten orzekł, «czy 
Przychodko podobny jest do widzia- 

" nego przez niego człowieka. . 
Nieszcz Śliwy, zbity i zahukany 

Niężyński dla oswobodzenia się z a- 
resztu, w którym nieustannie grożo- 
no mu śmiercią, zaczął wskazywać na 
swoich bliskich krewnych i -owino- 
watych, jako wspólników i właści- 
wych sprawców ohydnej zbrodni, A 

bota prędzej. Poraj pracował usilnie, 
Nadsłuchując co chwila. Nikt mu jed- 
nak nie przeszkadzał bo za drzwia- 
mi nia ASRR a je 
rytarzy wio 
nigdy nie ada dA 

Dopalał właśnie cygaro kiedy 
opadły mu nóg ; ; 

Nie tracąc czasu, zejął się oknem, 
Wszedł na żołnierzy stolok, jaf wyłamywyć łosie 

śrubości palca, Przypomniała mu się 
an odeska czere 
tam jed poświęcił na tę pracę 
kilka godzin, tu zaś trzeba się była 
spieszyć, ażeby uratować siebie i cy- 
gata, który ryzykował dlań życie. 

oraj przypomniał sobie tedy me- 
tody kowbojów. Uwalniali oni kole- 
gów zazwyczaj w ten sposób; jeździec 
przywiązywał jeden koniec lassa do 
siodła, drugi — do prętów krat, po- 
czem puszczał konia galopem i wy- 
prężomy znur wyrwał kraty okien- 
na wraz z ramami, Wówczas jeździec 
wracał pod okno, więzień wskakiwał 
z tyłu na siodło, poczem szukaj wia- 
tru w polu.,,, 

Poraj postanowił użyć tego sa- 
mego sposobu z tą jednak różnicą, że 
z braku konią zastąpił go sobą. Jeden 
koniec sznuru umocował na środ- 
kowym pręcie, drugim końcem owis 
nal się w pasie i szarpnął, Widząc 
niepowodzenie, cofnął się pod okno 
potem rzucił się kłusem naprzód, 

Tym razem pręty krat zgiely się 
a środkowy padł z brzekiem na zie. 
mie. Więzień poodginał je na bok bez 
trudu, Czuł, że jest wolny. 
„Był spokojny, Zdało mu sie, że 
opuszcza swój mumer w Bristolu, z 
ta jedymie różnicą, że tam wychodził 
drzwiami, a tu oknem. 

Nagle zmartwiał. Posłyszał zgrzyt 
w APC Cóż A Dema wi- 
zyta wie, do Moskwy czy 
też Śmierć? cnt że za chwilę drzwi 
się otworzą, powziął wiec nagle po- 
stanowienia, Chwycił żelazny pręt z 
wyrwane kraty 1 stanął za drzwiami, 
W pozycji, w jakiej się znalazł, mógł 
roztrzaskać czaszkę każdemu, kto by 
wszedł do celi. Mógł tak uśmiercić 
dowolną liczbę ludzi, którzyby ośmie- 
lili się zamącić jego spokój. Istotnie 
miał wyższość nad nieznanym wro- 
giem i żaden śmiałek nie uszedłby 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

tego tylko potrzeba było Krassow- 
skiemu. Na to właśnie on czekał, 
Taki obrót sprawy inspirował taż je- 
go zausznik i wspólnik Wygranow. 
Skoro więc tyłko bity i maltretowa- 
ny Nieżyński zgodził się zeznawać 
do protokółu, ża zabójcami Andrzeja 
są jego najbliżsi, Krassowski natych- 
miast urządził bardzo skrupulatna 
rewizję w zakładzie introlisatorskim 
Kołbasowa, w którym pracował oj- 

Andrzeja, Łuka Przychodko, 
Szukał osobiście wszędzie, W każ. 
dym kącie, w każdym koszu z odpad. 
kami papieru. Szczególnie pilnie i do- 
kładnie szukał w koszu z odpadka- 
mi, stojącym obok stołu Przychodki, 
Szukał w nim celowo, Bo oto przad- 
tem Wygranow włożył do tego kosza 
maleńki skrawek zmietego papieru z 
bardzo niezgrabnie wypisaną taka 
notatką w języku łacińskim: „Kość 
skroniowa'. Tej kartki też szukał 
Krassowski. Szukał i znalazł ja. A 
znalazłszy, oznajmił, że ma poważny 
dowód, obciążający Łukę Przychod- 
ko. Dlaczego? Bo oto Andrzej posia- 
dał na skroniach liczne rany, kłute 
tępym narzędziem. A więc znaleziona 
notatka łacińska dowodzi, że morder- 
ca działał według podanych mu wska. 
zówek, ‘ 
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Co się dzieje w Świecie... 
Japonia przeciąga strunę 

Na zajętych przez Japończyków 
terenach w Chinach nie ustaje bar- 

barzyńskie szykanowanie Anglików. 
Rozbieranie do naga na ulicy, na o- 
czach gawiedzi chińskiej, Anglików, 
mijających posterunki japońskie, 
sttmegace wejść do koncesji tale- 
ży do ulubionych „sportów' żółtych 
Prusaków, W Wuhu fczkował 
wartownik japoński dwuch misjonaty 
amerykańskich oraz obywatelkę a- 
mbbyeenelen i jej syna. Czan¢hal- 
kuan mieznani sprawcy zranili Smier- 

telnie żołnierza brytyjskiego. W 
Tsingtao rzucono dwie bomby na 
mach poselstwa Wielkiej Brytanii. 
ojskowe władze japońskie nie cof- 

męły się nawet przed aresztowaniem 
i wytoczeniem procesu brytyjskiemu 
attaché wojskowemu Spearowl. 

W przeddzień rozpoczęcia roko- 

wat o zniesienie blokady koncasji w 
Tientsinie urządził Japończycy w 

Tokio olbrzymią demonstrację prze- 
ciw cudzoziemcom, 14-tysięczny tłum 
otoczył ambasadę angielską, usiłując 
wtarónąć do wnetrza. Jeden z de- 

monstrantów próbował rozbić bramę, 
najeżdżając na mia z rozpędem na mo- 
toryklu. Brama wytrzymała jednak 
uderzenie, a motocykl uległ rozbiciu, 

W końcu wpuszczono do gmachu de- 
legację, która wręczyła sekretarzowi 
ambasady bombastycznie zredagowa- 
ne oświadczenie. zapowiadające, ża 7 
milionów miezskańców Tokia posta- 
nowiło całkowicie zniszczyć  impe- 
rium brytyjskie(!). 

Akty rozpaczy 
Zwiększanie sobie śwałtem nie- 

przyjaciół w chwili wybitnego po- 
garszamia się położenia na froncie 
wojennym, I w obliczu bliskiego wy- 
czerpania ele zapasów złota, wygląda 
na akty ostatecznej rozpaczy. Przy- 
pomina to przystąpienie do torpedo- 
wania przez miemieckie łodzie 
wodne statków floty handlowej Sta- 
nów Zjednoczonych — wezas je- 
szcze neutralnych — gdy maczelne 
dowództwo niemleckie urnało nle- 
możliwość zwycięstwa. 

Japonia prowadzi obecnie wojnę 
ma trzy fronty: w Chinach przeciw 
Chińczykom, w Mandżurii przeciw 
wojskom mongolsko - sowieckim oraz 
w koncesjach wtajona, tecz bezwzglę- 
dna wojnę przeciw błałym, w pierw- 
szym rzędzie przeciwko Angi. O- 
statnia, przez Japonię samowolnie 
sprowokowana, jeżeli przelstoczy się 
w wojnę otwartą, eczętuje cał- 
Kowitą klęskę Japoni £ zntwsczy jej 
marzenie o Negomómil nad Azfa. 

Zagadka Sowietów 
eg werke sae Pa zło- 
żył w wie mote uitymatywną w 
sprawie koncesji ad es i węglowej 
na północnym Sachalinie, Komisariat 
dla spraw zagranicznych zwrócił no- 
tę ambasadorowi fapońskiemu, za» 
znaczając, Że dokument ten 
zawiera groźby i nosi charakter ulty- 
matywny, Sowiety mie uważają za 

atosowne przyjąć go do wiadomości 
{ zwracają go bez rozpatrzenia. Pier- 
wszy raz Sowiety zdobyły się na krok 
stanowozy wobec Japonii, którego 

ikiem może być wypowiedzenie 
wojny, Tym bardziej zagadkowym jest 
ich stanowisko w rokowaniach e 
pakt z Anglią i Francją. Rokowania 
te nie mogą ruszyć z punktu mar” 
twego. 

50 miltonów zł dziennie 
Anglia zbroi się forsownie, nie 

licząc się z kosztami. Dziennie wy- 
daje na zbrojenia przeciętnie 2 mi- 
liomy funtów (50 milionów złotych), 
Wydatki tak olbrzymie wyczerpują 
skarb nawet takiej potęgi finansowej, 
jaką jest Wielka Brytania. To też 
minister skarbu Simon zapowiedział 
rozpisanie pożyczki wewnętrznej na 
sume 500 milionów funtów (12,5 mi- 
liarda zł!). 

Trudna sprawa Roosevelta 
Komisja spraw zagranicznych se- 

nau amerykańskiego postanowiła 12 
dłosami przeciw (i odłożyć do na- 

stepwej sesji Kongresu omawianie 
prawy rewizji ustawy o neutralności 
W natępstwie tego wydał prezydent 
Roosevelt orędzie do kongresu, w 
którym grozi odwołaniem się do spo-- 
łeczeństwa, jeżeli kongres nie po- 
traktuje sprawy jako pilnej, 

Zmiana obowiązującej obecnie u- 
stawy o Meutralności umożliwi Sta- 
nom Zjednoczonym udzielenie po- 
mocy państwom demokratycznym w 
roadie wojny z Niemcami, pomocy 
wyrażającej się w pierwszym rzędzie 
w dostawie materiału wojennnego. 
Roosevelt, jako przeciwnik państw 
totalnych, dokłada wszelkich starań 
by pomoc te blokowi antyhitlerow- 
skiemu jak najprędzej zapewnić. 
Rzecz znamienna, że do przeciwników 
zmłany ustawy o neutralności zali- 
czają się obok zaprzysiężonych izo- 
lacjonistów | sympatyków osi także 
pewne wpi. sowę koła żydowskie, 

Żydzi prowadzą wszędzie politykę 
własną. 

W początkowej fazie wojty świa- 
towej stawiał żydzi na cesarstwo 
niemieckie. Czynili wszystko aby za- 

wnić zwycięstwo kaizerowi człon- 
owi loży masońkiej, będącemu bez- 

wolnym narzędziem w ich rękach, 
Doa gdy Anglia i Francja przy- 
rzekły uroczyście uczynić im aru- 
nek z Palestyny, przerzucili sie na 
stronę koalicji. Wtedy żydzi, będący 
oficerami francuskimi, zaprzestali 
zdrad i jegostwa na rzecz Nie- 
miec; wtedy ustąpili zaprzedam ży- 
dom ministrowie, a złoto, płynące x 
międzynarodowych banków żydow- 
skich do Berlina. xmienfwszy łożysko, 
popłynęło w kierunku Paryża i Lon- 
dynu; wtedy też opuściło armie nie- 
mieckie towarzyszące im dotąd nie- 
zmiennie szczęścia wojenne, 

Stosunek obecny żydostwa do 
Anglii przypomina nieco rok 1914, 
Zupełnie inny natomiast jest jege 
stosunek do Niemiec, a przynajmniej 
do obecnego rządu Rzeszy. Nie nie 
byłoby żydostwu - milsze nad rozpe- 
tanie burzy, która by zmiotła reżim 
hitlerowski 1 przywróciła w Rzeszy 
judeo-demokrację, Lecz nienawiść do 
hitleryzmu ustąpiła ostatnio miejsca 
głębszej jeszcze nienawiści do rządu 
angielskiego, a powodem jest znów 
Palestyna. Wielka Brytania ośmieli- 
ła się wbrew interesom żydowskim 
zająć w kwastii palestyńskiej stano” 
wisko, podyktowane interesami wła- 
snymi. Tego żydy jej nie darują, a 
skutki ich miściwości objawiają się 
jut w Moskwie I Waszyngtonie. Jak 
chętnie chcieliby żydzi zmieść Hitlera 
tak niemniej chętnie pragnęliby uka- 
rad Anglię za jej „zdradę, Sąd to, 
nie wspizrając — jak w roku 1914 — 
Rzeszy, stosunek ich do Anglii jest — 

w owym roku — wrogi. 

Podróż, której ale będzie 
Wréthici polityczni przepowiada” 

ją, że. najbliższy A PNA tik w po- 
szukiwaniu „przestrzeni życiowej” 
skieruje się na Węgry. Może maja { 
rację, bo wpraszał się z wizytą do 

dapesztu sam fuehrer wa własnej 
osobie. A wiadomo, że, wyjąwszy 
serdecznie mu zaprzedaną Mussoli- 
nię, Hitler nie wyrusza się poza za- 
sięg swastyki, Być może więc, że in- 
spiratorzy jego podróży makłonili go 
do tego ryzykanckiego kroku mira- 
żom wspomnień tryumfalnych wjaz- 
dów do Wiednia, Pragi i Kłajpedyj 
albo, jak to sobie wyobrażają hitle- 
rowcy gdańscy, #e fuehrer przyje- 

l na armacie, rmeknie słowo... 1 
Węgry będą protekoratem, 

Regent Horthy ustłował odwieść 
Hitlera od pomysłu wizyty, utrzymu- 
jąc, że nie może ręczyć za jego Życie 
w grawionch Węgier. Hitler jednak, 
Se zawsze postawić na swoim, 
wysłał do Węgier szefa Gestapo — 
Himmlera, który oświadczył rządowi 
węgierskiemu. iż bierze na siebie cal- 
kowitą odpowiedzialność za życi» 
kanclerza, mając do swej dyspozycji 
kiłkadziesiąt tysięcy zmilitaryzowa- 

nych policjantów. To właśnie spowo- 
dowało regenta do kategorycznej od- 
powiedzi: „Nein'| . 

W „protektoracie jak w kolonii 
karnej, 

Granicząc z  „protaktoratem”, 
mają Węgrzy możność przyjrzenia 
się gorpodarreniy Niemców na obcej 
ziemi. Zaledwie który owoc dojrzeje, 
rekwirują go „protektorzy”, czyli po 
polsku opiekunowie, ładują na wa- 
gony i wywożą do wygłodniałej Rzr- 
szy. Przed rozpoczęciem żniw za- 
plombowali Niemcy gospodarzom 
wszystkie młockarnie, Młocki doks- 
nuje sie pod nadzorem agentów Ge- 
stapo, którzy ziarno pierwszego ga- 
tunku wysyłają ds Niemiec, 

Na Słowaczyźni» wyrębują oku- 
panci olbrzymie przestrzenie lasów, 
nie troszcząc się o ponowne zalesie- 
nie wyrębów. Produkty kilku fabryk 
przemysłu wojennego, pracujących r, 
b. całą parą, zabierają Niemcy cal- 
kowicie. Nawe; materiały intendenc- 
kie ermii słowackiej pojechały do 
N emi’cc. 

Bierny opör, stosowany tak przez 
ludność Słowacji jak Czech, świadozy 
o nastrojach antochtonów do najeżd. 
ców, 

Rotschildy żerują. 

W wyniku a gar 
wań niemiecko - francuskich będą 
Niemcy dostarczały  hutnictwu 
francuskiemu 160 tys. ton koksu mis- 
sięcznie wzamian za rudę żejazną z 
Lotaryngii i Północnej Afryki, Za każ 
dą tonę koksu, dostarczomą Francji 
ponad 150 tysięcy tom miesięcznie, 
otrzyma Rzesza 2 tony rudy żelazne. 

W obliczu wojny dostarcza Fran- 
cja swemu wrogowi materiał pierw” 
szej potrzzby wojennej, nie licząc ste 
z tym, że z tego fancusklego żelaza 
powstaną niemieckie granaty, które 
będą rozszarpywać ciate żołnierzy 
francuskich, Ale co to obchodat ka- 
pitalistycznych rekinów żydowskich 1 
en hg tyełem go- 
spodarczym Francji, Czasu wojny 
Światowej, francuska linia 
Rotschildów dostarczała metall z 
krajów neutralnych obu stronom wo- 
jującym, zyskując na tej operacji 3 
milardy. Prostego Francuza stawio- 
noby za tysiąckrotnie mniejsze prze- 

| mur, als gdy wpływowy 
ee te Keen na olbray- 
mia skalę, otrzymuje za to ordery, 

roko- 

aco w kraju? 
Morderstwo ularfowene w Hertinto. 

Zhodal Aal be; Va 

anizeli chert A az ana u 
doniesień prasy zagranicznej — wy- 
sunięto jakoby pewite warunki 
sumienia w sprawie gdańskiej, Po. 
gwałcemie granicy przez zbrojną dru- 
aaa iw i oz liege strażmi- 

a granicy, popi me na tery- 
torium polskim + tej chwili, hana 
żać należy za gruby akt prowoka- 
cyny, nakazany przez Berlin,, 

Należy skończyć, 

Ni nie chcą zgody, da te 
prowolkeji, Polskę, Polskn Bo pa s 
się dotychczas ustępliwie. Zbyt uste- 
pliwie, A ustępstwo Niemców rou- 
zuchwala, Imponuje im Werd ra 
mne stanowisko, Gdy rząd półeki od. 
powiedział na bezczelne żądanie Hi- 
tlera gromkiem: „nie!”, za rat cię 
momentalnie prący na wschód walec 
germański, Szofer Komisariatu Gen. 
R. P, powstrzymał całą falange nacie- 
rających na niego w Kłodawie uzbro 
jonych hitlerowców, gdy przemówił 

„do nich stalowym „stöj-". 

Należy więc skończyć z pobłażli. 

Dla porównania warto nadmienić, 
że ilość koksu, dostarczana Francji 
przez sprzymierzone z nią państwa, 
Anglię i Polskę, wynosi miesięcznie 
łącznie tylko 50.000 ton. 

Będzie czy nie będzie? 

Były premier francuski Tardieu 
utrzymuje wprawdzie, że wojny nie 
będzie — z tej prostej przyczyny, że 
Niemcy i Włochy nie mają środków 
na jej prowadzenie. Z podobnym op- 
tymizmem patrzy w przyszłość prof. 
Barthzlemy, który uważa za absurd, 
by państwa osi mogły liczyć na suk- 
ces w wöitlie przeciw Francji, Angli 
i Polsce. Wojma w celu przyłączenia 
do Rzeszy Mieszkańców (Gdańska, 
która kosztowałaby Niemcy 3 milio- 
ny poległych, nie mogłaby się zresztą 
Niemcom opłacać nawet gdyby mieli 
oni szanse powodzenia, 

Rozumowanie Francuzów, oparte 
ma przesłankach logicznych, nie uw* 
zględnia jednak, niznormalności cza- 
sów, którym ton nadają ludzie anor* 
malni, Napoleona Wielkiego możemy 
nazwać skromnisiem wobec ogrom- 

"nej pychy Hitlera. A kogo Pan Bóg 
chce ukarać, temu odbiera rozum, 

Trzeiwo myślący publicystw an- 
gielski Norman Crump nie zapatruje 
się tak optymistyczniz jak Francuzi, 
dochodzi jednakże do przekonania, 
że dłużej jak kilka miesięcy Niemey 
wojny prowadzić nie będą w stanie, 

I z jego zdaniem możemy sie zgo- 
. i 

Prowokacje Gdańska wzmagają się. 
_ Zachęcem brakiem reakcji z pol- 

skiej strony, hitlerowey gdańscy ter- 
roryzują coraz więcej tamteszych Po- 
laków. Kapitana statku rzecznego 
„Bałtyk”, ockiego, skazał sąd 
dański na 600 guldenów srzywty z 

zamlang na 4 miesiące wiezienia za 
rzekomą obrazę Hitlera, Franciszelé 
Małecki, Ślusarz, został pobity do 
krwi przez Niemca, Ks. proboszcza 
Wieckiego, znanego Polaka. areszto- 
wała policja, wie podając powodu. 

elfitrowzywszy w to e 
bróbych hitlerowców granicę, za- 
sirzelft znienacka w głębi terytorium 
po. ganiemnego Wi- 
tolda : czę, który wezwał 
Niemców A zatrzymania ety, Dołow 

t ,bohatersitiego” exyau, 
zbiegł morderca wraz z swymi toww. 
rzyszamń na sirónę głaństią, 

K 

fo i honor jego wymaga, aby naresz- 
cie powiedziano: ść!" — 1 zabra. 
no się do enia ZARY kr. 
Zacktef z Z ego Gdańska, pasa 
wość ma swoje granice, 

A jeżeli Hitler będzie nam chciał 
przeszkodzić w uporządkowaniu sto- 
sunków na własnym terytorium, 
miech pamięta, 2e jego „Idee fixe” 
będzie koszować naród niemiecki 3 
miliony poległych, i ze nie każdemu 
Wilhelmowi udaje się ujść do Ho- 
landit. Wal. 



Str. 8 

M0 J0OĆBOROPNA NA BRO Do 

Korespondencje 
SZCZEBRZESZYN 

Ogół Polaków Szczebrzeszyna sta- 
ra się, ażeby jalk majprędzej miastecz- 
ko odżydząć, 

Lecz niestety. Jest bamdzo wiele osób, ktére mile mogą żyć blz żydów i 
nadal ich popierają. Takimi popiera- 
oczami kieszeni żydowskiej są urzędni- sy pocztowi w Szczebrzeszynie, którzy 
do fryzjera idą żydowskiego i mięgo kupują w jatkach żydowskiich, w do- datku najczęściej w miedzijelię, 
Podobniie postępują neilktórzy urzęd- 

nicy z magistratu, a zwiłaszczą p. Kuz- mowa Janina, istna qlocia różmycih Fajgów 4 innych Moszików. Nie ima. czej czynią robotnicy z pobliskiej ou- krowni „Kllemmesów* jak i z miasta, Gospodarze i Sosiposie z wilosek: Przed- mieście-Z, klktię, ı Błonie, Szperówka i innych też przeważnie chodzą do żydów. A i sklepy polskie 
zaopatrują eile czesto w towary ży- dowskie, np. Koprań prowadzi czysto Żydowaikie obuwie gumowe marki „Ry- gawar*, Pani’ Mrozowska zalłożyjła, miie- dawno ekllepilk spożywczy, alle drożdże biemze od żyda i inne towary są tex żydowskie. (Sym tej pani jest napraw- 
dę prawdziwym namodowcem). Jak by mie było dostawców ch: 

Żyd Dawid Bajczer, handlarz 
końmi, już długie lata handluje z róż- mymi dzjedzicami i innymi abszarni- 
kami, zarabiając kolosalne eumy, a 
nie płaci żadnego podaitku. Warto by się tym żydem zajęty władze ekanbo- 
we, bylby znaczny dochód dla państwa. 

Obserwator. 

WOKÓŁ WOLKOWYSKA, 
Jak wiemy, do opl. gaz dobierani 

są ai, którzy miie będą powołani: do za- 
szczytniejszej roli — obrońców gramie 
Polski. Lecz zadania opl. gaz mię mniej 
są ważne i przecież jej to Powierzamy. 
obronę polskich dzieci (przyszłość na- 
rodu), maszych starych ukochanych oj- 
ców i ogniska tydh, którzy pójdą bro- 
nić granie! 

Ozy możemy obmonę, wszystkiego 
co mamy najdroższego w Ojczyźnie, 
lekkomyślnie powierzać tym, którzy 
mię tylko mile starają się przysporzyć 
ob ronmości kraju lecz wręcz miechętnie 
odnoszą się do maszych poczynań 1 
Przypatrzmy sie szeregiom obrońców 

opl. gaz? 
Jaki element tam przeważa — ży: 

dizi! 

Skad taka pewność, że oni — właś- 
nie oni, będą bronić naszych dzieci i 
ognisk, gdy my pójdziemy ma front? 

Corocznie wildaimy jalkię ich ilości 
2walniane są od powszechnego obo- 
wiązku; ia ilu z nich w ciągu roku ma 
sprawy za działalność na szkodę pań- 
ebwa! ; 

A ostatnia pożyczka na obrone lot. 
miczą — przecież cod’ nilecoś wiemy o 
subskrybentach pożyczki; wiemy ile 
dali i jakimi drogami dochodzomo do 
tego, że to co dali — musieli, dać! 

Popatrzmy na szengi służby obrony 
p.-lotmiiczej, weźmy uajważmiejszy z 
nich — straż pożarną, Puzejrzyjmy 
szeregi miejskich ochotniczych straży 
— przecież tam sami żydzi, a obok nich 
m!'ode polskie dziewczęta — to sama- 
rytanki. Dlaczego samarylanki-chrzes-' 
cijamiki?!., Cay brak wśród żydów — 
kobiet żydowskich — by mie było żad- 
megio alle? 

A taki bohater ze znaku P. ©. K. __ 
uzbrojony w mosze; lecz niech tylko 
(na ćwiczeniach) te nosze obciąży ipo- 
zonowany chory — to ile taki ratow- 
mik się mastęka! 

Tam był sam kwiat, a już tylko 
Żydowskie ciury życiowe znajdziemy 
w samoobronie bloków domów. 

Polacy kresowi, i wy tak z lekkim 
sercem patraycie na przygotowamie 
tych obrońców opl. gaz a nawet zado- 
woleni . wycofujecie się z akcji i mie- kiedy unikacie szeregów opl. gan! 

Pomyślcie póki czas o zajęciu bez 
wyjątku wszygtikich posteruników opl, gaz a przede wszystkim straży pożar- nych. Żydów wyprzeć do ich dizilelnie, a nawet w ogóle. 

Pamiętajmy, byśmy gorzko nie ża- 
i naszej opileszalości!,...., 

„Surma“, 

CHMIELNIK. 
Jest ich bamdzo wielu w Chmiel. niku, a poznać ich można po krzyku, no i po tajdactlwach bez liku. Pełni wielkiej pyety i chluby  chmielnickie żydoluby, ludzie pełmi odrazy, zaprzy- sięgłe żydołazy i bralkfioby aż pilęcinset palców, licząc tych odmierztych żydo- chwalców, Gdy z nich któryś przyjdzie ma zebranie, bez żemady do szeregu słamiie i wrzeszezy słowa, słowa śŚwiłę- 

Me n gtebin zydofilskiej duszy wydo- byte: 

— „Bóg, Ojczyzna... Unarodowie- 
mie... żyd wróg, zbija ma mas pienią- 
dzy ‘hulk... amitysemiityzm się wamógł.. 
Panowie, tego... do walki! Do walki... 
tego, pamowie! Czyn i jeszez, raz czym, 
każdy z nas przecież wienny kraju syn, 
a miłkt z mas mie jest bez winy 

I zaraz się zapisują... Zapisują się, 
tegioy.. i już, każdy z nich odważny, nie 
tchórz... Każdy popiera, rozumie i ‘wile, 
że... ten tego pamowie do wallki,, mo 
mie? I idą do Komitetu unarodlowiie- 
nia życia polskiego, zapisać sie to mie 

lego, Mile zobowiłązuje to wszak 
do milezego, nawet! do pojpiemania.... swo- 
jego. Tak, oczywiście, skadizeby — nie, 
to sie tak jasno rozumie i wile, Że... pa- 
mowie, tego... firma „wysoka fest, w 
samym. (komitecie jest. Walczyć o Pol- 
ske prawdziwą wiierniie, zwiłaszcza gdy 
sie to mobi biemnie, to jest przyjemnie 
niiezmiermie, Figurować czymś tam w 
komitelciie, potem stać tłustym diru- 
kiem w gazecie, a w końcu dostać krzyż 
za.. dawiganie żydów wawyü.. Kiażdty 
chee być czlonikiem, żolłmierzem, wiel. 
kim unarodowienia rycerzem. Niech ży 
je umamodowienia zwiazek, panowie, 
tego... pełnijcie swój obowiiązelk!..., 

A wiieczorem gdy słońce miie grzeje 
i gdy juź ma ulicach szarzeje, po callo- 
dzennym unaradawiamia tmudzie, ide 
ci... lepsi ludzie, do Lajbu na piwo i 
wealę mie patrzą ma żyda krzywo, 
wszak piwo tio rzecz najważniejsza, a 
o sklepy, stragany, rzemieślnika — 
mniejsza. Od Lajbu idą do Moszka na 
gesinke i mobiią do Salci głupią minke, 
a potem na kolejkę 'tnoszeczkę, wyścis- 
kać euchngeg żydóweczkę. A że czasem 
za jalkąś szantrapę, żyd położy na „kimś* swoją łapę i czasami i gebe mu 
spiierze to.. od czegóż gęba, jak się w 
nią mie biierze.. 

A gdy przyjdzie znowu na zebmamilie, 

cznie od początku, znowu. ryk domo- 
wego chowu. Ale powinien teraz za- 
cząć inaczej, albo wprost milczeć i 
w stydzić się raczej, 

Kapelmistra żydoliwbelkiej kapeli. 
jmż nie cieszy: się, ami weseli, tylko 
chodzi struty, zly, ponury i wspomina 
swe do żydów konkury, 

Jeszcze jest ‚geomelina” zyıdowski, 
00 0 Berka ma okrutıne troski, niech 
i on przekonamy będzie, że razem z jie- 
g0 szefem wyprosiza ich wszędzie, T. 

OHROPACZÓW 
Chropaczów, to miejscowość na Q. 

Śląsku, oddalona zaledwie o 2 kim od 
granicy „hitlerowskiiej* *"meszy. Spo- 
łeczeństwo tutejsze w większej cześci 
nie zdaje sobie sprawy eo to Obóz Na- 
rodowy, aniiysemiitiyam, kp. Roman 
Dmowski itd, Była kiedyś tutaj pila- 
eéwka Stironmnilchwa Narodowego, lecz 
ostała się, a piękne hasła poszły w za- pomnileniie, 

Wobec bralku sitamej placówki! maro- 
nodowej, mitode pokolenie, rwącę sie 
do czymu wstępuje do organizacji o 
ideologtli marodowej, tj. Związku Mito- 
dej Pollskii, przodującego działalnością 
na tuejszym terenie. Ostatnio odlby- 
wally się wilece publiczne, zomgamiimo- 
wane przez Z. M. P. pod hasłem: 
Polska dia Polaków.. Cieszyly sie 
one wielką  frenkwencją oby'walteli, 
„Samoobrone Narodu* malo tnitaj czy» 
tają oprócz kiliku ‚eziysityich“ namodow- 
ców, gazetę przynosi stary  mamodo- 
wiec z Niowej Wei, wierzący święcie 
w zwytęstwo miarodoryre. 

Stary Czytelnik Eryk 0. 
BIAŁYSTOK __ GRODNO. 

Jakiie intencje żywią &yıdızi, dha Pol- 
ski wyezuwamy 'werzyisiey bawdzio dło- 
brze — jednak jawne bojlkołtowaniie 
przez żydów poezyman i wygilików spo- 
leczeństwa polksikiigo, gdy dhodzi o o- 
brone krajm musi być bezwagleędniiie 
napietnowame i wola o odwet! 

Gi z Polaków, ktéray nie chica sie 
jeszcze dać przekonać, że żydizi ‘to szikio- 
dnilkii — miech sądzą m powyższejgjo.. 
Dnia 10 czerwca wyswilelllallo w Biia- 

łymstoku, jedyne polskie kiino „Swiat 
film „Prameja ezuwa“; a cally dochód 
z tego wspaniałego filmu został prze- 
znaczony na FON. Sala wypełniona mo 
brzegi. Z wiekarwiściią Iujstrowałtem 0- 
beenych — i cóż, mimo skinzetinie} olb- 
serwacji mie wypatrzyłłem amit jednego 
żyd. la. 

Jak mnilę później poinformowano — 
kino to, jako polskie, jest zajadlo boj. 
kotowane przez żydów, a z dhwiillą. boj- 
kotru żadem FON. żydów nie obchodzi 
— jak bojlołt to jmż bezwzględny! 

Dnia 20 czerwca byłem znów w Gro- 
dnie — tu organizowano koneert ma 
FON. Poszedłem wszak to ma wiiielliktt 
cell — i cóż, ma sali! zaledwie ktilka ŻY- dów. Ohociaż, jak słyszatem, na innych 
komcertach w Grodnie, gdy występuje 
Jalklo żydlłak, sallia praepelinitona, maha- 
benszami. Wier cóż! Żydzi: grodzieńscy to mapownót do apelu stamiie, ii mozpo- ziboilkotiowmalli koncert ma BON! 

® © 
9 Pamiętajmy o propagandzie 

antyżydowskiej 
1. W szponach komunizmu . . 
2. Zbrodnie Żydokomuny , 
a 1—2 ponad 10 egz. po 12 gr, ponad 50 egz. po 10 gr, ponad 100 egz. po 8 gr. 

BRZDUGS Bet o 0 ea" 
4, Ratujmy Polskę . . 
5. Badacze i rozbijacze Kościoła i Państwa za żydowskie pieniądze 6. Tajemnica powodzenia żydowskiego 4: ŻY0ZIŃdĄ ła. 0 
8. Żydzi — Grabarze Polski : 

0.25 
025 
0.25 
0.25 
0.25 
0.25 Uwaga: Nr. nr. 3—8 ponad 10 egz. po 18 gr. ponad 50 egz. po 15 gr, ponad 100 egz. po 12 gr. 

9. Walka o OZYB nn. 
0.50 10. Żydzi w czasie walk o niepodległość Polski ORA. 2000 Uwaga: Nr. nr. od 9—10 przy większych ilościach: ponad 5 egz. po 86 gr, ponad 10 egz. po 82 gr, ponap 50 egz. po 28 gr, ponad 100 egz. po 24 gr. 

ac aie 11. Poznaj żyda (Talmud i dusza ZYdOWEKAJJ ae ee 12. Protoköly Medreöw Syjonu — nowem Opracowaniu „mos a Ji Uwaga: Nr. 11 — 12 ponad 3 egz. po 75 gr, ponad 10 egz. po 70 gr, po- nad 25 eg. po 65 gr, ponad 50 egz. po 55 gr, ponad 100 egz. po 45 gr. 18. Żydzi ochrzczeni (nieznane rewelacje, niezmiernie ciekawe) 3— Zamówienia, pieniądze nadsyłać: „SAMOOBRONA NARODU” — POZNAŃ, DZIAŁYŃSKICH 3. P. K. O. 206.078 

Nr. 30 

Patrzcie Polacy, jak bezwzelędnią 
obojętne jest żydostwo nawet wóczas, 
gdy chodzi o potrzeby obrony kraju w 
którym sie gnieżdiżą | 

Tak Polaku — słuchaj — jaśli sam 
widzisz i ucz się — uz sie, jak mall. 
czyć z pasoxyitiami! 

A cóż powiiecile Ozytelniey, na taki 
fakeik? 

Jest w Grodinie przy ul. Domini- 
kańskiej żydowska firma O E. Chań- 
ski. Zawsze tam mdlno kupujących == 
tam tanio. I o dziwo, żyd sprzedaje 
tanio, lecz i dorabia się! Kupuje dio- 
my, a i żyje mie ostatnio. Ze sklepu 
utrzymują silę czitery rodzimy — To, 
dzieów i tray latorogile, którę już za» 
lożyłty wiłasne gniazdka. 

Na każde gniazdko tate” wydiziels, 
po 800 złotych: miesięcznie. Zmallanıy; 
eig jednak ezyanikil, kitóre zaazeity dow 
aiięlkać — skąd talkie blłogosławień stwo 
Jehowy? Sztuka była prosta — pod 
wójna buchaltenia, lecz udoskonalona 
— ba ma dwuch księgach, jędna dla ro« 
dziny, druga dla urzędu skarbowego. 

Zapozinami m tą sprawą trwiiendzą, ża 
„biedak“ zapłacił 30.000 zł zaległości, u 
od jednorazowego wysilku firoszeczkią 
przysiwialła mm broda.. 

Żydoluby grodzieńskiie, pospileszete 
mu z pomocą, gdy okoliczności tak go 
skrzywidziity, Niech sie odkuje, bo go. 
tów gplajtowiać! 

„Przejezdny*. 

BRZOZÓW. 

W dniu 1 ub. m. odbyło się w Brzo- 
zowiie wilelina ZOWGANIZO WIA 
ma przez ozonowe organizacje wiiejekila, 
Z umoczystości ted alkonzysłtalii  ityffkia 
żydzi, ponieważ onganiwaliorziy powin 
ni byli przed zjazdem uświadomid 
swoich pnzybyszów by omijali żydowa 
skile initemesy, a sami! powninit świecić 
im przykładem i zakupy potrzebne A 
tę ilmprezę pobrać w katolickich fitra 
mach (antysemiitymm OZONOWY). Po- 
brano wprawdzie pewną ilość arty. 
kułów w fiinmach katoliikijch, all, mia 
zapominiamo o żydach, od których zas 
kupiono takie mzeczy, które mają i firs 
my katolickie. Przyłkałd; Pani Błasz- 
czalkówna, kiierowmiiczika szibolły pow 
ezeichmej żeństkiej w Brzozowiie głłoailła, 
Że lalki dziecięce na festıyın gprowa 
dzomo wprost z falbıryki, a jak wię okaz 
zalło, byty ong pobrane od żyda Dilllera 

Brzozowiie. w 

Panii ta, Jako kierowniczka sziboły, 
powinma tym bardziej dawad dobiry; 
przykład spolleozehistwu i wychowywa- 
nym prziez siebie dzieciom, a tymczasem 
czyn wirgez przeciwnie gdłyż ma mamiią 
obigadywaniia pollsiiich kupców, że mie 
umiieją obchodzić ie z inteligencją, i a 
tego powodu omilja sklepy katolickie. 
Posądza \oma tutejszych kupców i 0- 
bywattelii o ‘bralk wychowentle. A Jak 
wachowywata ale sama na zebranim o- 
zoniowym pmzed wyborami do sejmu? 
W ecasile puzemówiemia kol. majora 
Owolca, gdy ten chcial przedstawić . 
zebranym na sali słuchaczom aprawę 
Sudetów bo miie wszyscy wiedzieli jalk 
sprawa wyglądała i jalkię może mieć 
dla Polski mastępstiwa (obecnie ję ma- 
my!) p. Błaszczawisówna tak mocno 
przerywała mm wraz ze swoją towa- 
rzysaką okrzykami „dhańba mu i 
„chańba mul“, że kolega Owoc prae- 
mówienie swoje mie zakończył, nie 
dheąc by p. Baszczakówna dostała roz- 
stroju merworwego. 

Amellujemy do wszyeilkich obywateli 
brzozowskich i powiatu bzozowslkiego 
„by zaprzestali kupowania pieczywa z 
piekarń żydowskich, a w szcezgólności 
z piekarni żyda Weissa, gdyż w prze- 
ciwnym mazie mazwiska tych osób zo- 
stamią za |pośredniictwem prasy podame 
do publicznej wiadomości bez wagile- 
du ma stanowisko jalkie dana osoba 
zajmniije. 

Apelujemy również do mieszkańców 
(katolików) miasta Brzozowa i powia- 
tu by zaprzestali czymówy szlkodzących 
społeczeństwu polskiemu Jedynie pro- 
gram Obozu Narodowego może zbu- 
wać Polgkę silmą, wielką i czystą, bea 
żydów : zebesgojów. 

Brzozowianiu. 



Kronika 

Miód z żydowskich wytwórni 
Staropolski miód był ongiś sze- 

roko rozpowszechniony na terenie 

całej Polski. Nadszedł czas, Ze miód 

znów zaczyna być częstym napojem 

w domach polskich. Ostatnio po- 

wstało w Polsce sporo fabryk, o pię- 

knych nazwach polskich. przyrządza- 

jących miód pitny. Cóż z tego, kie- 

dy w tym miodzie siedzi cosnek — 

żydzi go wyrabiają. Wytwórnia 

miodu „Pszczoła* naieży do zyda 
Szymona (Szymchy) Hirszberga, fa- 

bryka „Piast* — do Hermana Feter- 
mana, fabryka „Zagłoba należy do 

Joska Lermera, fabryka „Hetman* 

należy do Sary Spira. Wytwórnia 
„Marysieńka” należy do J. Heckera. 
Wytwórnia „Kościuszko” jest wła- 
cnością Salomona Spira, fabryka 
„Krakowiak” należy do Bernarda 
Aprila. 

Musimy mieć baczną uwagę i 
stwierdzić przy kupnie czy miód 
jest pochodzenia polskiego. Mamy 
w Polsce znane ze swei dobroci 
znakomite staropolskie miody Ma- 
kowskiego z Kruszwicy. Pamietaj- 
my, że żydzi oszukują. A wiec pi- 
jemy miody tylko Makowski 
g 0 F.H. 

Pan Szandro w Swarzędzu na widowni 
Po krótce wspomnieliśmy już o 

osobie p. Szandro, Zajmujemy się 

jego osobą mając ku temu kilka 

powodów. Jak wtajemniczeni twier- 

dzą, Szandro ma być pochodzenia 
ukraińskiego. Praca jego denerwu- 

je już obywateli Swarzędza, którzy 

proszą nas 0 zajęcie się jego osobą. 

Aspiracje Szandra są duże, wskazu- 

je na to, jego kandydatura na ra- 

dnego miasta. Na szczęście prze- 
padł w wyborach. 

Szandro wtrąca się wszędzie, ma 

ponoć dobry „iezyk”, to też łatwo 
się utrzymuje pomiędzy stolarzami. 
Swoją ruchliwością wcisnął się do 

Spółdzielni „Jedność* i on właśnie 
zakupił większą ilość fornierów u 

żyda Horatzego dla Spółdzielni. Żyd 
prawdopodobnie obiecywał procent. 

Sprawa rychło się wyda i człon” 
kowie Spółdzielni „„Jedność* pokrzy- 
żowali plany Szandra. Podobno 
całkowitą winę niezarejestrowania 
Spółdzielni „Jedność* ponosi talrże 
«Pan Szandro”. A szkoda, bo taka 
placówka łatwiej znalazłaby popar- 
cie gdyby była zarejestrowana. 

Kilku stolarzy uskarza się nam, 
na nadmierne „pobieranie” zapłaty 
za interwenc'e w Urzędzie Skarho- 
wym. 

Czy p. Szandro posiada do tego 
prawo napiszemy jeszcze. Zresztą 
materiału na ten temat posiadamy 
dużo. haha. 

Wyvowiadamy walkę inwazii żydowsko- 
niemieckiej kawy i herbaty 

Nie posiadamy własnych kolonij, 
nie mamy własnej kawy i herbaty. 
Musimy ją importować, i to prze- 
ważnie kupując z rąk żydowskich. 
Żeby i w tej dziedzinie uniezależnić 
się od obcych i szkodliwych dla na- 
szego życia gospodarczego pośre- 
dników, w głównej mierze żydow- 
sko-gdańskich handełesów. Nawołu- 
jemy do bojkotu panoszących się na 
naszym terenie firm: Nachtigal, Mach- 
witz, Juliusz Meinl, jako najbardziej 
szkodliwych dla polskich interesów 
gospodarczych w tej branży. 

Mamy już poza sobą sukcesy, mu- 
simy jednak nie ustawać w walce z 
pasożytami organizmu polskiego. 

Placówki Chrześcijans 

Nachtigal! Machwitz i Juliusz Meinl 
to przedsiębiorstwa oparte bądź na 
kapitale, bądź na ludziach nam cał- 
kiem obcych. Już szereg organiza- 
cyi kupiectwa uchwaliło rezolucje 
bezwgzlędnego bojkotu tych firm. 

Nasz polski przemysł kawy i ber- 
baty oraz korzeni zamorskich ‚po- 
czynił takie postępy, że jest w moż- 
ności pokryć całkowicie zapotrze- 
bowanie krajowe — nie zachodzi ku 
temu potrzeba, by gros polskiego 
kupiectwa, kosztem polskiego kon- 
sumenta nabijało kieszenie żydowsko= 
gdańskich przybyszów kawowych. 
Konsument polski chce pić swą kawę 
z przekonaniem, że przez to popiera 
polskiego kupca. 

UWAGA! 
Kupcy, Fabrvkanci i Przemysłowcy! 

Wydawnictwo nasze zaprowadziło 
rejestr p. t. „Placówki chrześcijań- 

skie*, Każdy może zamieścić w re- 
jestrze swoją firmę z dowolnym 
tekstem. 

„Samoobrona Narodu” posiada 

abonentów i sympatyków w całej 
Polsce, a więc nadaża się sposobność 
taniej reklamy, gdyż bowiem zamie- 
szczenie adresu wraz z prenumetatą 
kosztuje tylko 5 zł miesięcznie. 

W rejestrze zamieszczać będzie- 
my wyłącznie polsko-ehrześcijańskie 
przedsiębiorstwa. 

Wyrażamy głębokie przekonanie, 
że cała Polska będzie się rejestro- 
wać na łamach „Samoobrony Na- 
rodu*. 

ARTYKUŁY MODY MĘSKIEJ 
Aparaty naukowe, laboratoryjne 
„Apana“ St. Kotecki, Poznań, W. Gar- 

bary 32, tel. 41-36 
Berent i Plewiński, Poznan, św. Marcin 

49, tel, 37-02 — aparaty naukowe 
i laboratoryjne 

Bank Hanlowy S. A. Warszawa, od- 

dział w Poznaniu, Pl. Wolności 4, 

telefon 17-12 

BANKI 
Cukry, pierniki, czekciady 
„Goplana* 8. A. Poznań 

im p 

Dykty i 

Prosimy — Biorąc pod uwagę 
wysoki nakład czasopisma i rozpro- 
wadzanie go po całej Polsce, przy- 
niesie rejestracja z całą pewnością 
pożytek ogłaszającym. Kierownictwo 
rejestru spoczywa w rękach p. red. 
Feliksa Hadyniaka. 

Nasi współpracownicy dla wygo- 
dy zainteresowanych, już rozpoczęli 
zbierać zlecenia do rejestru. 

kierując się myślą: jaknajwięcej 
korzyści dla naszych abonentów i 
sympatyków, stawiamy łamy nasze- 
go czasopisma do ich dyspozycji. 

Wydawnictwo 
„Samoobrony Narodu” 
Poznań, Działyńskich 3 

tel. 33-29 

forniery 
Bracia Rudolf forniery — dykty, 

Poznan, 27 Grudnia 5, Centrala 
w Warszawie 

Farbiarnia i pralnia chemiczna 
„Warta“ sp. z o. o. Poznań, oddz. Gdy- 

nia, Świętojańska 

Fabryka wódek ’ 
Hartwig Kantorowiez mastępca S. A. 

Poznań, Grochowe Łąki 6 
Fabryka obuwia 
„Waza* Zabłocki, 

ska 9a 
Poznań, Koronkar- 

ZIEM ZACHODN 
Na terenie Gdyni i Pomorza wy= 

biła się na czoło firm kawowych ie= 

dna z większych. rdzennie polska i 

chrześcijańska palarnia kawy w Gdy- 

ni z Centralą w Poznaniu, będąca 

własnością p.p. Małeckiego 1 Wań- 
skiego. Na terenie Gdyni pracują 

jeszcze inne placówki chrześcijańskie 

tei branży, a więc Webs (właśc. cu- 

kierni „Moka” i Kawiarni Polskiej 
przy Skw. Kościuszki) i inne. 

W Wielkopolsce znane są firmv 
Ed. Woinecki „Aromat” Poznań W. 

Garbary, St. Milachowska Poznań 
Fr. Rataiczaka, W. Kujawa i Svn Fr. 
Ratajczaka, Cygański i Semma Po- 

znań, ul. Wielka i Plonsk ul. Sze- 

wskn, Trzeba podkreślić, że firma 

W. Kujawa i Syn wprowadza na ry- 

nek polski znakomitą kawę „King” 
bez kofeiny. 

Przemysłowcy ci dzięki nawia- 
zaniu odpowiedniego kontaktu han- 
dlowego ze światowymi ośrodkami 
nlantaevi kawowych, sami we wła- 
nym zakresie importują surowce, 
rrzetwarzaiąc go w najbardziei no- 
wocześnie i na wielką skalę urzą- 
dzonym aparacie. 

Przypominamy więc o obowią- 
zka novierania kupców polskich, 
walczących z niepożądaną i szkodli- 
wą inwazją żydowsko-niemieckiei 
kawy i herbaty. 

Zdrajcą jest ten kto Świadomie 
popiera wrogie nam niemieckie i ży- 
dowskie przedsiębiorstwa. a 

E. H. 

Niemieckie Browary 

w Polsce 

Szkodliwą działalność niemie- 
ckich browarów Polsce omówimy w 
następnym numerze. Odsłonimv nie 
jedną tajemnicę propagandy tej ga- 
łęzi przemysłu. 

Bu Astehis A p JĄC a A 

Rodzina 
Samoobrony 

Rozmównica Rodziny 

Ofert, do których nie dołaczono 

40 or. w znaczkach poczt. na dale 
szą”przesyłkę, nie załatwiamy, 

Różne 
UWAGA! UWAGA 

P. P. FABRYKANCI I HURTOWNICY 
DUŻY SKŁAD, połączony z war: 

sztatem w powiatowym mieście liczącym 
około 10.000 mieszkańców, położony przy 
rynku, ma zapotrzebowanie na artykuły 
elektro-radio-techniezne, motocykle, rowery” 
centryfugi, maszyny do szycią i t. p. i ich 
części. Proszę Szan. Fabrykantów ewentue 
alnie Hurtow. o propozycie. (798) 

» WYTWÓRNIE UWAGA!!! 

Zamieniając mój skład rowerów 
1 maszyn do szycia na dom towarowy, 
umraszam firmy wytwórcze i hurtowe 
nie różnych branż, jak zegarów i ze- 

garków, instr. muzycznych, wyrobów 
skómzanych, galanterii! i t. d, za wy- 
jatkiem konfekcji 1 art. spożywczych, 

o nadesłanie mi cenmików wzgl. przede 
stawilofeli. M. Lazar, Trzyniec (Zaol- 
zie). 

TRWAŁE I GUSTOWNIE WY- 
RONANE mantofelki zakomiańskie ł 
skórkowe kupują kupcy Polacy tylko 
w chrześcijańskiej wytwórni Stanisla- 

wy Zabłotniak w Warszawie, ul. Piw- 
na 13 m. 45. Kto raz nabędzie, zostaje 
statym klfiemtemi i 

Woln» placówki 
w 6-TYSIĘCZNYM MIEŚCIE let 

niskowym przy anktostradzie 1 kolef 
jest do sprzedania jedyny polski sklep 
żelazmy = dmiałami: cześci rolmicze, 
rowerowe, farby i gallnteria żellazma. 
Cena 10.000 złotych. 

W tymże mieście jest do sprzedanła 
kiosk gazetowy (materiały piśmienme, 

papierosy, słodycze i t. p.) jedymy w 
caltym mieście. Cema 1000 zł. . 

Przedkiebiorstwa są dobrze zapro- 
wadzone, Sprzedaję się z powodn pro- 
wadzenta imnego intereu. Wiadomości 
ndziela Stowarzyszenie Kupców w 
Piotrkowie Trybumalskim, ul. Stowaee 

aaa, 

Najtańsza polska f katolicka Hurtownia Trykofsży 
Galanterii — Norymberszczyzny 

S. 1 S. KOZIOLEK 
Warszawa, Leszno 8 (w podwörzu), tel. 11-66-88. Fachowa poradnia dia 
noworowstajacych placöwek. Hurtowe 

N 

Fabryka mebli , 
Marcin Dostatni, Poznań, Dąbrowskie- 

go 81 tel. 68-91 speci. fabrykacja 
krzeseł 

Fabryka Gilz i kartonów 
„Agol* wł. St. Loga spadkobiercy Fo- 

man, G, Wilda 59 poleca podstaw- 

ki do piwa i 
Fabryka wyrobów kosmetycznych 
Axela sp z o. o. Poznań, Nowa 7 tel. 

16-38 — perfumy, kosmetyki, mydlła 

toaletowe i artyk. chem.-techn, — 
rok zał. 1912 

Fabryka węśliku 
L. Rost, Poznań-Główna 

Palarnie kawy 
Małecki i ‘Wartiski, 

Warszawa 5 Import kawy i herba- 
ty — palamnia i pakownia 

Przybory rzeźnicze 
Centr. Synd. Gospod. rzemiosła nzeźn. 

wędlin. s. z o. udz. Poznan, W. 
Garbary 27 

Przewóz autobusowy 
Baltyckie Limie Autobusowe M. Na- 

wrocki, Poznan, Raczyńskich 2, li- 

nia Poznań — Gdynia, odjazd Gdy-_ 
nia 22,00; Poznań 23,00 

Sztandary 
Art prac. eztandanów — St. Seredyń- 

ska, Poznan, św. Marein 9, t. 18-65 

Zakłady chemiczne 
„Tur* wh. Henryk Pado 1 Ska — Po- 

zmań, Al. Marcinkowskiego 1, atra- 
menty, ant. biur.. 

„Błyskolin* Poznań, Wierzbięcice 15, 
tel. 67-42 pasty do obuwa, frotery 

do podłóg, 

Pozmań—Gdynia, 

| dostawy dla spółdzielni, sklepów 

kie 
żelazo, artykuły techniczne 

f kuchenne 
Wielkopolska Centrala Żelaza, wt. 

Estereich i Kaczmarek, Poznań, ' 
św. Marein 21, oddział Torun, Wola 
Zamkowa 7-11 

GALANTERIA 
Stefan Kalamajski. Dom Handlowy 

Torun, Szeroka 21 tel, 20-17 
Hurtownia obuwia 
St. Talaga, Pozmań, Stary Rynek 

Hurtownia drogeryjna 
J. Czepozyński, Poznań. Stary Rynek 

Maszyny mleczarskie eu 
„Alfa-Laval* sp. z o. o. Poznań, Da-. 

browskiego 12 tel. 74-68 — urzą 
dzenia / mlecząrskiie,  serowarskie 

a przybory i wirówki. 
A, Blum Poznań, Pilsudskieeo 19, wi- 

rówiki ręczne duńskie marki „Tytan” 
wyłączna reprezentacja na Polskę 

Meble 
K. Bakoś, Poznań, St. Rynek 51, t. 88-62 
A, Przepióra, Poznan, ul. Dąbrowskie- 

go 46, nar, Rynku: Jeżyckiezo 

Odlewnie zelaza 
I, Brebonowiez Poznan, 

10, tel. 47-77, 

parowe, 

skie | 
„Wartome* St. Zielineki Poznan, Da- 

browskiego 79 tel. 65-74 — fabryka 
maszym i anmatur strażackich, 

mleczarskich 
St. Wróblewski Poznań, Droga Dębiń. 
ska 12, wytwórnia art. blaszanych 

Koronkarska 
odlewy i anmatury 

gazowe, wodme, milleczar* 
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Wolne placówki 
W PRZEMYSŁOWYM MIEŚCIE B-ty- 

sięcznym w pobliżu Bielska i Białej można 
przejąć z rąk żydowskich wielki, dobrze 
zaprowadzony sklep materiałów tekstyl- 
nych. Likwidacja następuje z powodu emi- 
gracji do Palestyny. Kupiec Polak bardzo 
pożądany. Gotówki potrzeba 10.000 zł. 
Miejscowość podgórska, zdrowa, ślicznie 

położomia, (175). 
Sprzedaże 

SKLEP SPOŻYWCZY w osiieldiiła: 
łetniskowym pod Warszawą sprzedam 
z towamem i urządzeniem za 1500 zł, 
Powód ałtłamoikć, (786). 
SPRZEDAM PIWIARNIĘ w Łridkm 

"przy ul... Kościmszki 85 tb przyjmę 
wspólnika ma dogodnych . wamnkach, 
Powód: jestiem samotny, Che, 
NIEBYWAŁA OKAZJA! Pilekkarnię 

‚polgezong ze sklepem spożywczym, w 
pełnym muchlu, odstąpię z powodu wy- 
dazdu za nike,’ = wnat oe 

stawa pieczywa dla eppółdzielnii woj- 
skowych zapewniona. Kionoesja ttyto- 
miowa. Objąć można 1-80: sietpnia. A. 

. Gorczyńskii, Suwalki, ul. Em. Pliattor 54. 
SPRZEDAM SKLEP ŻELAZNY, 

ralanterit, materiałów budowlanych w 

Punkt dobry. Kiliientela stała 4 pewna. 
Towary do obliczenia po cenie zakı- 
pu Powód — śmierć meża. (779) 

Kupna 
KUPIĘ LUB WYDZIERZAWIE 

mityn wodny lub parowy, wzgl. PRZY- 
wtapie do epółki: z kapłalem 10 do 20 

majdowalyby się ubilkacje, nadające 
siię do prowadzenia sklepu SPOŻYTWOZEGO 
łącznie z towarami: krótkimi. Najchęt- 
milej miiasto pow. lecz równiież wieś 
kościelna m szkołą w okoliley Warsza- 
wy w woj. lubelskim lub mowogródz- 
kim. Warunek: dobry dojazd. (192) 

Szuka pracy 

PRZYJMĘ ZASTĘPSTWO każdej 
branży do sklepów _ dletafli icznycdh ma 
maść: Teodor Malywz, p-ta Zajłużce, Po- 

MECHANICZNA WYTWÓRNIA 
CZAPEK ROŻNEGO RODZAJU. 

„własna pracownla Kaftów wojskowych ' 
1 urzędniczych. — Dostawy dla wojska 

{ urzędów. — Hurt - detal. 
K Jasiński, Poznań, ul. Wrocławska 30. 

| LLC AM 
Centrala Galanterii 

“SOLTYS 
Kielce, ul. Słoweckiego 25 

Dostarcza po cenach hurtowych: 
guziki własnego wyrobu, nici, przędzę, pończochy, krawaty, grzebienie, be- " rety i wszelkie towary galanteryjne 

Jed ne, najtańsze i najlepsze 
źródło nabycia towarów 
Na żądanie wysyłam cenniki! 

LJ WYDRA TITERS HOTTER mRNA ESL BRZ 

‘ad 2 
STOSUJA SIE: 35 ae 
JAKO REGULUJĄCE ŁAD. 
DRZY CIERPIENIACH WĄTROBY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 

_ UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 
I PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI $4 ŁAGODNYM 

| ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM 
UŻYCIE 9-2 DIGUŁKI NA woe 

„BRATNIA POMOC" ... Storm, . Sbudenitelk, Studenitówy Uniwersytetu 
w Poznaniu, Al Marsa. 

Pisudekilago 7, tel. 89-46 poleca athvden- tów i absolwentów Uniiwersytetu Po- 
snańgkiiego _ jalko wylkrwialifi(kowamrycih i doświadczonych korepetytorów dio wszystkich przedmiotów, namczanych w szikolisich średnich. 

SZOFER BIEGŁY w swym zawodzie, żomajty,  dlobirze polecony,  poszmikuje stałej pracy w Krakowie lub aklolliley: do Gömego Śląska wiłączniie. dh 

MŁYNARZ "ŻONATY, wyprakity- kowany w miynach gospodarczych i handlowych, nie cheąc dłużej praco- wać u żydów, szuka pracy w młynie 
polskim. Warunek: od 150 zł miiesięcz- nie, zależnie od wielkości młyna. 

(783) 

Dzierżawy 

SAD DO WYNAJĘCIA, 1 ha ob- 

owocu ma miejseu. Bliższe jnfonmacje 
Jam Żunawskii p-ta Jamowa Dolina — 
Wołyń. Znaczek na odpowiledź. 

Bias EE te BROS RRC en 

Rodacy! 
Komu w Polsce dobrze — widzimy ną obrazku. 

4 i pół miliona żydów tuczy się na naszej ziemil 
My zaś, gospodarze tej ziemi. chodzimy bez pracy — 
głodni i obdarci ... 

Ale to wina nasza! 

Nie kupować u żydów! 
Nic im nie sprzedawać! 

wówczas my zajmiemy ich miejsce i nam będzie dobrze. 

Polska dia Polaków! 

Nr 80 

SAD OWOCOWY a 800 10-letnim$g 
drzewami owoaującyrali, szlachetnych 
gatunków dio wydiiienżarwiienia w pow, wolkowyskim, blligico stacji kolejowej, 

(788) 

MŁYN I TARTAK, dobrze prospe- 
rujące, do wydzierżawienia. Potrzebą 
do 10 tys. at. (790). 
DO WYDZIERŻAWIENIA fachowe. 

ma _ogrodnilcowii w wilększym majeścila 
"u 2 morgowy ogród z brudtymikamij 

gospodarczymi, ewentualnie a Mileage 
kamiem. Zgłoszenia dio ajgiemiaji Biura 
Pośrednictwa Jam Nowak i! Ska w Rae- 
szowije, Gamntwalidzica 28. 
KORALI NE: 

SOK WIŚNIOWY surowy, kilkaset hl 
dostarozę w sezonie, Łask. ujgłoszenła ake, 
poczt. 241, Włodzłmłecz (Wołyń). 

UPRASZA SIĘ o wskazanie adre- 
eu firmy polskiej, akupującej szczecinę wine) 

(780) 
Szuka placówki 

POSZUKUJĘ MIEJSCOWOŚCI, w 
której możnaby otworzyć kiosk z on- 
klerkami i wodą sodową, sklep spo- 
Żżywezy wzgl. mniejszą keiegamnie, 

(785) 
Wolne miejsca 

POSZUKUJĘ GOSPODYNI praco- 
witej, uczciwej, etergicznej { przystioj. 
mej do malego gospodamstwa wiiejstkiie- 
80 do 2 osób. Wiek 25 do 35, Wymagro- 
dzenię 20 z] miesięcznie £ utrzymamie. 
Zgłoszenia tylko z fotografią (nieod. 
powiedniie zwrot) do Administracji 
„Samoobrony Narodn* dla Sokolmego. 

(781) 
PRZEDSTA WICIELI enengiicznych 

do sprzedaży pokupnych, opatentowau 
nych nowości na dobrych warunkach 
zamam . poszukuję, (782) 
DO DOBRZE PROSPERUJAOEGO 

młyma {i tartakiu połtrzebia pożrycziei 5 do 10 tys. zł. Pożyczkodawoa możę być 
i i calości, dzilerżawo luk 

#, p. Sprawe. swupelinie mzetellma. Kapital 
blediziie zabezpięczoniy | zagwaramtowa- 
ny. (780). AES OOO ET CO STO AGENCI poszmktweni na draowiica 
owocowe na sezon jesieny. Zgłoszenia: 
»Styrpolonia” p. Mieliee. 

Chreścijańska wytwórnia skarpet niolanych 
I. Kulawiak — Kielce 
Piotrkowska 98 — poleca 

P. T. kupcom chrzescijanom swoje 
wyroby 

CEE OO 

Fabryka Wyrobów 

Cukierniczych 
MIECZYSŁAW CIECIERZYNSKI 
Leszno 64 — Warszawa — tel. 11-87-40 

Kartonaż Wielkopolski 
Mechaniczna fabryka kartonaży 

POZNAŃ, Dąbrowskiego nr. 79 

FABRYKA SWETRÓW 
I KĄPIELÓWEK. WEŁNIANYCH 

Hurt pończoch i trykotaży 
KAROLEWSKI - PLUCINSKI 

POZNAŃ, ul. Woźna 12 

Wytwórnia Biżuterii 
> EMANUEL KAMIEŃSKI 

Jubiler i grawer 

POZNAŃ, PLAC NOWOMIEJSKI Nr. 5 

W. MAYER 
łąśc. POZNAŃ, ul. Nowa fa kę WE 

wów RE — Złoto — Srebro 
Bisuteria — Obegoaki Noty makkd reporsoyiny - - - Rok zslężonło ato 

Papiery — płótna samerglowe proszek do ssorowania | oxyssczen 

JANKA 
WIELKOPOLSKIE Wehopr SCIERNE 
RUBIRLT" L. Jankowski POZNAN, Dąbrowskiego 81 = Tol. 00-45 

ję AEO RE CI RER LRN 

Pijcie znane z dobroci polskie piwa 
BROWARU 

-ZWIĄZS 

pisowe specj. za wiersz 1.80 zł. Wyjaśnienia i komunikaty specja 

PRENUMERATA W KRAJU: kwartalna 1.50; półroczna 2.75; 
Adres Redakcji i Adm. Poznań, 

Reprezentacje. we wszystkich większych miastach Polski 

roczna 5.00; — 5 egz. kwartalnie 6. Zagranicą: półroczna 6.00; roczna 10.00 zł. Płatne z góry. 
ul. Działyńskie 3, skr. poczt. 75, Tel. 38-29. Konto PKO 206 078. Przekazy rozl. Poznań I, kartoteka 21. 

OWEGO 
_ W POZNANIU Modne artykuły damskie 

Swój po swoje do Swego 
_ Więc wszyscy do 

Kalamajskiego! 
Towary krótkie i galanteryjne 

Włesne gmachy handlowe 
w Poznaniu i Toruniu 

wszystkich stronach są 4 szpalty): na pierwszej stronie 1.20 sł; od strony 2-glej w tekście Ine (k.) za wiersz 2.40 2t.. Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr ożej. Układ tabelaryczny lub fantazyjny 40 0/ę drożej od cen normalnych. 

00; 10 egz. kwartalnie 10.00 sł. 

Wydawca i miejsce wydania, zakład i miejsce odbicia: „Samoobrona Narodu* Sp. zo. o. w Poznaniu, ul, Działyńskich 3 


